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ŻNIWIARKI i WIĄZALKI
Angielskiej fabryki M A S S E Y  H A R R IS

Am erykańsk ich  fabryk: O  i f  . A  U H  P 1 C  M  j  ©  S  B  O  R W  £
POLECA

I-no ta r  Sili i S-ta
w  KIJOWIE.

S K Ł A D Y : u l I n s t y t u c k a  N r  4 ,  u l. B e z a k c iu r s k a  Wp  3 0 .  18417

Komitet restauracyi kościoła Najświętszej Maryi 
Panny Berdyczowskiej wraz z gronem obywateli 
mają zaszczyt prosić ludzi dobrej woli z Ukrainy, 
Wołynia i Podola o łaskawe przybycie na zw an ie , 
raniące się odbyć, za zgodą władz, w poniwE&hjk 
d. 7 czerwca r. b. o go?z. 6 ej wieczorem w, mie
szkaniu ks. proboszcza w gmachu byłego klfcsztoru.

Celem zebrania jest omówienie sprawy restau
racji berdyczowskiej świątyni oraz powiększenie ko
mitetu.

Michał hr. Tyszkiewicz.
Romuald Żmigrodzki.

16363 Edward Muzarukt.

Dr Czerniak AiTk» “'Al
Syf, won. moczopłc. (spec. kur. strict. 
mom. płc. Wsz/st. spec. ipos. l ur. Od
dziel. łóżka. .-11H8

Br. Jrted. ] .  JKakowski f2 T
c h i r u rg ,  w e  w l a s r l e c z .  M . W ł o d z .  336 
9 —10 i 4— 6. pp. te lc f .  26  92. 13911

Konie wierzchowe i zaprzę-

Buhajki iffij"1.?™:
d«j<> J  ib D r z o w ic o k i ,  m a j .  S t r z y ż a k ó w ,  
s t .  kol.,  poczt . ,  te J“ gr .  O r a . o w o ,  gub. 
k i jo w sk ie j .  16152

S o t e r  J ó z e f  Ł a s k i
prezydent M o hy lo w a-P od o lsk ie go  183!)1

drii 25 n ia ia  19 1 0  r. u u r t r ł  g w a ł t o w n ą  śm io rc ją .  P o g rz e b  odbył >ię 
w M n b y lo w ie  dn  27 ma.ia,  o ,z e n i  z a w i a d a m i a j ą  pozow ali  w g łę b o 

kim  n i e p o c ie s z o n y m  ż a lu  ż o m ,  H e r o l y  i r o d z e ń s tw o  z m a r łe g o .

Fotopaficay
Domu 

Handlow ego

W. MiniwiS-ka
h i i ó w ,  u l .  H ro re z n a  14, tol. 1996, 

w prost  ul. T o n k i ń s k i e j .  
P r z y w m z u  no z z ig r a ń ic y  w o g ro m n y m  
wzbor/.c a p a r a t y  i p rz y b o ry  do  fo to g ra f  ii.

Moc riowości!
S p rz e d a ż  a p a r a t ó w  n Q  p o t t #  L:i- 

l ó to g ra l i c z n y c h  • O l j .  ho- 
r a iu ry u n i  i lokeye  f j a g r a l i i  b e .p ła tn ie .  
Tr/y. i i i .n ją  się k l i sz e  do  w y w o ły w a n ia ,  
■idtncia i puw ę k s  e m a .  R a m y a r ty -  
iycz., g r a w i u r y ,  po, zi.ee ki -  k op i*  o b r a 

zów  znanycti  m a la r z y .  i2tł8S 
C e n y  p r z y s t ę p n e .

Z..i drnzę
ś.  + P-

K a zim ie rza  M ostowskiego 9  Fosfatyna Faiiera
o d b ę d z ie  s ię  j u t r o  dn. 4  c z e r w c a  nawoź* ń-4\v • ź.aT«fh*o <> godz .  I l - r j  
z r a n a  w k o ś c i e l e  św .  A le l c s .n d ra ,  a  po n a b  .zeó.- twie poś',v ę c e n i e  p - 
m n ik a  n a  m ie  s c o w y m  cm er iU rz u  k a to lb  ) pii . 19406

7
-m io  kl. szkuta realna na wsi

7. k a s ą  p r z e d w s i ę o n a  i i n t e r n a t e m  E g z a m in y  20  i 21 c z e r w c a  now . s t  
L e t n i  i n t e r n a t  d l a  uczn i  in n y c h  szkół C z e r w o n y  D w ó r .  sl . poczt. 
G ro d z i s k  D y r e k t o r  H . R y g ie r .  ” l .s1121

Dziś  w y ś c i| i .
18535 Początek  punktualnie o godz. 3 -e j po poł.

Zakopane.
Grand Hotel Stamary

1834# ( G a r ą g e ) .

D -r A . T u rs k i Lrzenióił się na
Ską JA 11

T, resẑ zenkow
J 8375

0- r  J. F u d a k o w s k l-S :, w cho- 
fob. i hirurg. i 

dróg moczow (cyst kopia, uretroskopia). W. Podwalna 4,‘ od g. 4^5, lfcŚKt

Paryż Dyplomowani prze* P a 
r y s k i ,  W i c d e ó s k i  
i R o s y j s k i  Uriiwer- 

sjto* L E N T Y S C i

P, iG .Frid land
Przyjmują: 1) we w ł a s n e j  k l i n i c e
3 rue D’(jrs)Yl 9-12; 2) w  g a b i n e 
c ie  69 me Cli(/nancourt 3—5. 17559

je znnki.mOym Środkiem wzmacniają
cym 5V cząśm odląc/.i ,iia od piersi 
zapobiega .sriebezpniczi usiwom lego o 
kie 'i sry.ycznee ,! Później sprzyja 
szybkiemu rozwojowi ogólnemu dziec
ka. Wszystkie te własności zawdzię
cza ona swojemu skłau nvi, który czyni 
ią p o k a r m e m  p r z y j e m n y m ,  l e k 
k im  i j e d n o c z e ś n i e  w y b i t n ie  
w z m a c n i a j ą c y m  Wy lrzegać się 
bezwarł ściowrch naślcdowniclw.

- 1̂ 1 ,)6_

Domek wiejski
dzy-s«'-in ziemi i hcę nabyć bez pośre
dników. Oferty proszę adresów.: poizta 
Pików Luliuc'. SUrza-Jakulowski.

18100

Dla udostępnionla  prennnieral .  «Dzinn  
nika K i jo w s k ie g o *  nab yc ia  na w a ru n 
kach n a jd ogodn ie js zych  książuk, n ie 
zbędn ych  w k a z d jm  do icn  pnlskint, pn 
rozum ie liśm y się z  w y d a w ca m i  < o d s t ę 

p u je m y

po cenie zniżonej
a j ł ą c z n i e  ty lko D a szyn  p ren nu iera to iom

B-ra Feliksa t o c z n e g o
2 tomy, 80  i lu s t r a c j i  I l in icza,  d oza  m a 
pa P o lsk i  z p o d z ia ł " ®  na w o je w ó d z tw a  
Cena d la  pren u m eratorów  < D ziennik* 

K i ’ o w s k ie g o » :

Rb. 1 kop. 4 0  j Rb. 1 kop. 60
(w łirns. U l/cg  ( ( •  d je  * 4  ic;.

Na piOwinc.n «» V I , z «  /.aii,-.'fe rr 
a d (nr.'('M fn in.-'i, * |,ryf>vy)ł.

1-a lecznica dentystyczna
35 K r e e z c z a t y k  Ł  i .

przy lecznicy c h i r u r g .  16268

„Biuro pracy” H f 2 E i
Zytcmierska 8, teloi. 1788. Rokomend 
nauczycielki, bony, oficjał., rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
wiólmieszkan o dla szukających pracy 
młodych katoliczok p. u. „Sehrunlaku 
S-tei iadwfyl“ . ______  12774

Dr. med. M. W OLFHtIM
z Warszawj ordynuje zikykin od 
l mąja do 1 października w Bod Na«- 
heim. Roinhardstra.so 1—3. 17n86

l u n o
Prenumeratę i ogłoszenia

do

„Dziennika Kijowskiego11
przyjmuje

l  Stelai S liiislń
w Syndykacie Rulnic7ym.

U atw lcjaw . -OpairffWtpiff, pr»ew ẑ
l «  i przechowanie mebli M d. Ceny 
nizkie. M.-Włodzimierska 35. Ihż-J

fatalna pochyłość.
Petersburg, d. 30 maja.

Sasyę Dumy można już uważać za u- 
kończoną. Fini&h jej był wspanidy. Praw
dziwi przywódcy Dumy, pp. Krnpenshij i 
Puryszkiewicz, przeprowadzili wszystko, co 
chcieli: i finis Finlandiaę, i wyrok na dwa 
m liony polaków litewsko-ruskieh.

Ta sesya była zapewne najciekawsza z 
c ł /ch  dziejów dotychczasowych t  zw. kon
stytucji rosyjskiej. Ora bowiem zdecydo
wała o roli przedstawicielstwa ludowego we 
współczesnej historyi rosyjskiej, oświetliła 
istniejące dążności polityczne, dała wskazów
ki na przyszłość. Przeszedł okres niepewno
ś ć  i złudzeń

Z tej wielostronnej nauki, której nam 
udziela powyższa krótka, ale pouczająca hi- 
storya, wyciągamy przedewszystkiem jedną 
wskazówkę: niemasz w Resyi* żadnych ży
wiołów' mocniejszych, staLzyi h, oświeceń- 
ssych, liczniejszych, któreby luialy dążności 
umiarkowanie liberalne, urn arkowanie pc- 
stępowc, umiarkowanie kenstytucyjue, któ
reby (fhciały i umi&ły poprowadzić Rosyę po 
miarowej, lecz niewzruszonej drodze rozwo
ju państwowego i obywatelskiego. Takfch 
żywiołów tu niemasz.

Nie wiem, czy świat w.dz Łł kieiy tak 
szybkie, tak gruntowne, tak bezlitosne ban
kructwo stronnictwa politycznego, jak to, 
któremu ulegli październikowey. Po sesyi 
obecnej nic z nich nie pozostało, nawet me
chanicznej jedności. Wszystkie ich pomy
sły, wszystkie ich tendeneye, wszystkie icb 
obietnice uległy zaprzeczeniu. Z programu 
pisanego nie pozostało ani śladu! Dełdara- 
cye ustne — cofnięte. Czyny nieskoordyno 
vane ani z zamierzeniami, arii ze siewami. 

Zepchnięto ich ze wszystkich pozycyi, pozba 
wiono woli i swobody ruchu.

A przecież w lem stronnictwie miała 
się skoncentrować Rosya polityczna, umiar
kowana i ostrożna, lecz liberalna i postę
powa!

Prędzej, niż można było s‘ę spodziewać, 
.płomienny patryotyzfft*, rzucaiy przez p. 
Stołypina, a podchwycony przez p. Guczko- 
wa, zdał egzamin ze swej wartości hhtorycz- 
nej. Jako hasło polityczne, mógł okazać tę 
wartość tylko wtedy, gdy byl d< prowadzony 
do granic ostatecznych. Doszedł też do nich, 
depcrąc po drodze wszystkie programy, idee 
liberalne i postępowe. Okazało się bowiem, 
że on nie jest żadnym elementem twórczym 
w tym sennie, w jakim go pomyślano wśród 
kupców i kamieniczmków moskiewskich, że 
zamiast spajać — rozdziela, zamiast posuwać 
naprzód—cofa.

P. Guczkow nie mógł podążyć, lubo u- 
sdował, za tym podobnym do wichru pocho
dem „płom-ennego patryot.yzmu“ . To też do 
n ego napraw dę nigdy nie należała komen
da, w j go rękach nigdy nie spoczywały de- 
cy/yę Dumy. zieroikowey, postawieni

między fikcyą wzmocnienia Dumy drogą 
największych kompromisów i chęcią zr ali- 
zowania programu—minimum, a nacjonaliz
mem, musieli ustąpić temu ostatniemu na 
wszystkich punktach. C/y to robili dobro
wolnie lub przymusowo, dochodzenie tego 
nie posiada dla nas żadnej wartości.

Bilans Dumy po trzech latach przed
stawia się opłakanie. Nie dokonawszy lite
ralnie nicz<go w zakresie szerokiego prawo 
dawstwa ogólnego, pozostawia za sobą krzyw
dę kirgizów i ludności muzułmańskiej, po
grom Piniandyi, pochód na polaków, status 
quo z żydami, hasła nieufności, a nawet wal
ki ze wszystkimi inoplemieńcami i w* Ikę 
z liberalizmem i postępem pod wszelką ich 
postacią

A rz  cz największa: rozprasm złudzenie, 
że samo istnienie parlamentu coś gwarantu
je, czetnuś przeszkadza, czemuś choćby ideał 
nemu współdziała i coś przygotowuje na 
przyszłość. Tego zładzinia już tu zupełnie 
niema.

Po trzech latach istnienia parlamentu 
dochodzi się do tego zaiste piorunującego 
po 17 p-iź Iziernisa odkrycia, iż konetytucya 
rosyjska nielylko nie poprawia stosunków, 
ale je  wprost pogarsza, że pod tą formą 
wskrzesza się najstarsze i najwsteczniejsze 
hasła państwowości rosyjskiej, że ona wsą
cza nowy zasób sił w pozornie bezkrwisty 
ustrój, że obumarłe ambieye i ideologie w 
niej czerpią nową energię. A od stwierdze
nia tego krok tylko do zadania sobie pyta
nia: komu ona nadal potrzebna?

Październikowey roipoozęli swrą dzia
łalność publ.cznąj pod niezwykle szezęśliwe- 
mi auspicyami. Mieli za sobą poparcie rzą
du, który ich stworzył, a przeciw sobie — 
wahanie jednych i wyczekiwanie drugich 
Żadnej wojny z góry wypowiedzianej. W Du
mie ogromna w ększość t. zw. opozycji go
towa yła udzielić swej pomocy na drodze 
oawet dalej idących kompromisów. Ten nio 
ment w niniejszej sesyi został ostate:z\ ie 
atrapo y. Dzisiaj nikt już się nie wuba i 
nikt nie wyczekuje. Odtrącono nawet niem- 
ców nadbałtyckich, u których oportunizm 
jest pierwsz ra przykaean era polityeznem

Ideę przedstawicielstwa narodowego 
obniżono do t go stopnia, że dz s’»j zaczyna 
«ię mówić o wyższości kuUuralaLj biuro 
kracyi: słowa te padają ze szpalt urzędowe
go organu radykałów politycz-nych, ze szpalt 
„R lecłi'. Celem ochrony przed „peśp^e 
sznem i lekkomyśfnem prawodaw. twem* 
sama Duma i ozbawia się, i słusznie, pniws 
ioicyatywy w uchwalonem świeżo prawo
dawstwie finladzko-rosyjskirm. J\ i*. Anro- 
py nio mają zaufania, nawet do siebie sa 
mych. Od przedstawie.eNtw a narodowegt 
ni« oczekuje już WGgćle nikt żadnych rad 
żadnych wskazówek i jedni mu rozkazują, 
a cirudzy obawiają się go. Nikt go me 
pragnie.

W  Europ ę słyszano parokrotnie o u 
suwaniu się z parlamentu reprezentaeyi na 
rodowych, ale dopiero w ltosyi wypływa 
kweslya usunięcia się frakcyi politycznej 
Taka myśl, takie żądanie stawiano na o

statniem zjtździe lcsdeckim. Mówiono tam, 
że sam udział w pracach parlamentu r;sy j- 
skiego kompromituje stronnictwo wolnciny- 
ślne i postępowe, ihoćby wojujące i rr< te
stujące. Jakiż rozpaczliwy wniosek dla lu
dzi, którzy kiedjś mniemali, że sama for
ma z czasem wytworzy treść!

Fikcyjuemi okazały się także mniema
nia, że m<żna ustalić i do płodnego życia 
przystosować połowiczną formę rozwiązania 
konstytucji rosyjskiej. 1*. Guczkow wziął 
za punkt wyjścia to, co było tylko etapem 
rozwojowym i to kiótkotrwałym. Teraz o 
ustaleniu obecnej „konstytucyi* nikt już 
nie mówi. Na wszystkich ustach jest spra
wa — zmiany orJynacyi wyborczej.

P. Krupenskij przy otwarciu klubu 
nacyonalistycznego wspominał już o „przy
gotowaniach do 4 ej l)umy.“ Ludzie, przy
zwyczajeni do termim logii europejskiej, 
wzięli te słowa za arcy-przezorny apel do 
agitacji ideowej. Ale p. Krupeńskiego sło
wa były wcale nie tern, one skrywały we
zwanie do p. Kryżauowskiego, aby jeizcze 
raz powtórzył 3-ci czerwca. Przed rokiem 
mówiło się o tern jeszcze ostrożnie, dziś p. 
1’uryszk'ewicz rozwija już swą myśl z caią 
otwartością. Dama ma być nie tylko ina
czej obierana, ale powinna otrzymać i inne 
pełnomocnictwa.

P. Poryszkiewicz, który jeszcze przed 
5 laty okazał się jednym z najbystrzejszych 
polityków rosyjskich, i teraz ma słuszność. 
Jeśli trzecia Duma zadawala całkowicie je
go dążenia, to co do czwartej niema jeszcze 
żadnych rękojmi. Zeszłoroczne wybory u- 
■supełniające w Moskwie, Petersburgu i 0- 
desie każą kwestyonować usposobienie wy 
borców. W każdym razie naród rosyjski 
będzie m id  do wyboru tylko dwie alterna
tywy: albo Puryszkiewicz i Krupenskij, al
bo Milukow i Gegeczkori. Ani jeden Anrep 
nie wyjdzie z urny wyborczej. Tego można 
być 'pewnym ta£, jak, że po lecie nastąpi 
jesień

Więc działaln ść trzeciej Dumy miała 
przyni ść /łagodzenie walk politycznych, a 
sprowafizi ieh zaostrzenie. Ta działalność 
miała „wzmocnić istnienie Dumy*, a na
stroiła p Puryszkiewicza na ra losny ton 
wesołych projektów, miała w programie 
wytworzenie i skupienie umiarkowanych ży 
wiołów, a ściągnęła ich klęskę i rozprosze
nie. Przenikliwi pesymiści., nie oczekując 
od Dumy niczego, przyznawali jej jednak 
rolę hamulca, rolę biernie— użytecznego 
czynnika, a ona wiośnie podnieca, ośmiela, 
zscbęca, nowych udziela argumentów stare
mu i wypróbowanemu szkodnictwu.

Jeszcze może przed rokiem czytałem 
w^.Russkiej Myśli" obszerny i obficie ar
gumentowany artykuł, dowodzący, że lu b . 
konstytucja rosyjska nie istnieje ani w 
czynie, ani w poczuciu prawnem sfer rzą
dowych, wszakże, istniejąc formalnie na pa 
pierz*', przez to samo wpiywa ksział ąco na 
rosyjskie sfery oświecone i wdraża w nie 
orzywiązan e do nowych form państwowych. 
Miałoby się tu odbywać jakieś mechaniczne 
kształcenie polityczne, a zarazem ułatwianie

pożądanych faktów politycznych. Trzecia 
Duma obala tę koncepcyę całkowicie. Kon- 
sfytucya rosyjska, wyobrażona przez Dumę. 
nikf gu nie kształci i żidnyth przywiązań 
nie budzi, nie rozwija, a nawet r.ie zaebe 
wnje. Ona nie jest szanowana nawet w 
samej Dumie, nawet w samem jej centrum 
Wypadki osUtnie, oddając Dumę pod ko
mendę nacyon&listów i skrajnej prawicy, 
charakteryzują najlepiej siię i treść dążeń 
konstytucyjnych centrum.

Wszystkie te fakiy staną sic kiedyś 
oczywiste nawet najbardziej zaślepionym 
Guczkowcom. Ale choćby oni je zrozumieli 
jautajprędzej, wszystko już będzio za późno. 
Kości zostały rzucone. Na tej równi po
chyłej, na której znalazła się Duma, niema 
już zatrsymania, i frazesy lutowe p. Gucz 
kowa, że się z kimś .porachuje* i na ko
goś nacisk wywrze, stają obecnie w całem 
świetle śmiesznego samochwalstwa.

Scevinus.

Z powodu nieprawnych ograniczeń.
Od |>;:sJa WladyHawa Grabskiego cGszetaWar- 

zafcska* otrzyniujo list następujący:

Szanowny Panie Redaktorze!
W  numerze „Gazety Warszawskiej “ 

z dnia 6 czerwca przeczytałem wiadomość 
następującą: „Notaryusze w Lucku, Rów
nem i Dobnie odmawiają żądaniom legalizo
wania w formie hypotecznej umów prywat
nych kuona gruntów przez drobnych rolni
ków z Królestwa i tlómaczą interesantom 
iż istnieje tekrolne rozporządzenie, nakazu
jące rejentom, by się od podobnych aktów 
wstrzymali*.

Ponieważ żadne sekrotne, ani nawet 
jawne rozporządzenia nie mogą pozbawić 
obywateli państwa praw cywilnych, przysiu 
gujących im na mocy prawa, więc sądzę, że 
wiadomość powyższa jęst nie do wiary. To 
nieraz jednak w dzisiejszych czasach różne 
się rzeczy dzieją, więc przypuszczam, że 
o ileby podobać wypadki się zdarzały, to po 
pierwsze interesowani drobni rolnicy polscy 
powinni znaleźć opiekę prawną, która po 
zwoiiłahy im skarżyć, gd/ie należy, takie 
nielegalne ze strony rejentów pozbawianie 
naszych drobnych r-.Iników możnoś :i korzy 
stania z praw im przysługujących, a powtóre 
fakty takie powinny być podawane z całą 
dokiaino.ścią, z wymienieniem miejscowości, 
nazwisk i dat, by mogły posłużyć ta mate- 
ryał do publicznego dopomininia się posza
nowania praw należnych naszemu ludowi.

Wl. Grabski.
PetirAurg, 8 rzawea 1910 r.

Ust z Grecy:.
— o:o— 

ratras, 7 czcneca 1910 r.

Kreta jest w tej chwili przedmiotem 
żywych rozmów dyplomatycznych. Ministro
wie tureccy bawią w Paryżu, gdzie chcą u- 
zjskać zezwolenie Francji na utrzymanie 
sta tus quo na wyspie i wprowadzenie mu
zułmanów do reprezenUcyi nerodowej w 
Kandył. Król grecki, Jerzy, bawi w tej 
chwili incognito w Rzymie, gdzie na Monte- 
cilorio odbywają się narady nad przyjęciem 
udiiału przez Włochy w rozwikłaniu delika
tnej kwestyi krotenskiej, a w Kwirynale ob
myślono plan takiego jej załatwienia, żeby 
włoski generał stanął na mele administra
c ji Krety, jako geDerał gubernator wyspy i 
mąż zaufania mocarstw. Nowy minister 
spraw zagranicznych, br. San Giuiiano, wła
śnie powrucił z swej misyi dyplomatycznej 
do Beri La i pnywiózł ostateczny rezultat 
załatwienia pokojowego kwestyi kreteńskiej. 
l’o wielu błędach, które mocarstwa zajmują
ce się sprawą kreteńską w ciągu ubiegłego 
roku popełniły, przyszło nareszcie do osta
tecznego porozumienia; streszcza się ono w 
jednem słowie: status quo ante— żadnych 
zmian na wyspie.

Pozostają dwaj zapaśnicy: Turcya, któ
ra swe niepowodzenia w Albanii radaby od
bić na Grocyi — i Grecya, która mimo fa
talnego położenia finansowego myśli o anek- 
s ji  Krety.

Te wprost przeciwstawne stanowiska 
Grecy i i Turcy! mogłyby doprowadzić do 
konfliktu zbrojnego, gdyby on leżał w inte
resie mocarstw. Ale tak r.ie jest. Mooar- 
stwa, które na Wschodzie ostateczuie decy
dują, jeszcze dziś nie życią sobie konfliktu 
zbrojnego i dlatego pomimo wojennych 
gróźb Turcyi i prowokacyjnej polityki gre
ckich polityków do wojny o Kretę nie 
przyjdzie.

Turcya wysjła wciąż wojska nad gra
nicę Tessaiii i może każdej chwili dowieść 
swej przewagi nad małą Grecyą. ale Turcya 
nio ma floty wojonne], a na Kretę jedzie 
się przez morze.

Wprawdzie i Grecya nie ma floty wo
jennej, gdyż tych 6 okrętów, które posiada, 
nie można nazwać „flotą morza Egejskiego*, 
jak się szumnie nazywa, ale za to Anglia 
ma flotę śródziemnomorską* a Wiochy i 
Austrya są bardzo niedalekie.

Kreta i bez urzędowfgo połączenia z 
Grecyą jest wyspą grecką, ma ludność gre
cką, posiada pełną autonomię i żadna siła 
turecka nie zrobi z niej prowincyi ture
ckiej

Wyspa, największa z wysp morza E 
gejskiego, na trzecią część miliona miesz- 
khiiców po nada zaledwie 10'  ̂ mahometan, 
a i tych 83,f*oo ludności muzułmańskiej u- 
ważają się za kreteńczyków i wcale pod pa
nowanie tureckie dostać się nie pragną.

W trzynaście godzin z Tatras dostaje
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się najlepszym statkiem austryackiego Lloy- 
du lub navigazione gen. Ital. za 26 franków 
na Krelę. Królestwo króla Min osa, najmą
drzejszego z królów, jak powiada myt gre
cki, patrzyło zbyt długo na barbarzyńskie 
panowanie lurków na wyspie, aby mogło 
dziś pragnąć powrotu choćby nawet cywili
zowanych młoiloturków i komitetu jedności 
i postępu. Wyspa Kreta chce spokoju i mo
żności ekonomicznego podniesienia. W Gre- 
cyi całej panuje ubóstwo bez nadziei popra
wienia rychłego Finansów kraju.

Naród grecki wędruje za morze, gdyż 
w domu nie może znaleźć chlebc, emigracya 
grecka do Ameryki wzrasta, ludność jest 
przeciążona podatkami, urzędnicy i oficero-, 
wie greccy od trzech miesięcy pobierają: 
zmniejszoną do połowy gażę. Dynasty a jest 
każdej chwili na wylocie, politycy zawodowi 
zostali z parlamentu wyparci przez c f cerów, 
stratiokracya przedłuża się, zg-omadzenie 
narodowe w Atenach, w którem niezawo
dnie zechcą wziąć udział delegaci reprezen- 
tacyi kretenskiej, będzie musiało nie tylko 
zmienić konstylucyę, lecz obrayśleć środk' 
ratunku i ekonomicznego rozwoju kraju: 
i w takich warunkach stronnictwo radykal
ne pcha. Grecyę do wojny z Turcyą. Młode 
królestwo greckie jeszcze do dzis nie rozwi 
nęło swych sił ekonomicznych i niezdołało 
przeprowadzić programu kulturalnego, który 
przyświecał twórcom niezawisłości greckiej 
w pierwsrej połowie ubiegłego wieku. Mały 
kraj, mniejszy od Galicji (61,679 kw. kil.), 
źle zaludniony (2,631,952 według cenzusu z 
r. 1907) nie jest w stacia pokryć olbrzymich 
wydatków na wojsko i flotę, kosztowny 
dwór królewski i nieuczciwą administracyę

Kraj, podzielony na 26 prowincji (ńo- 
moi), a te na eparchie i demarckie, wyzyski
wany jest przez urzędników, a lud trzyma
ny w ciemnocie przez Synod Tome i kler 
świecki, zwany Popades, tudzież 171 klasz
torów, w których siedzą mnis1, zwani Kalo- 
geroi (dobrzy staruszkowie).

W długiej epoce likwilacyi Turcyi,. 
która jeszcze w XVIII w. zaczęła się, a do 
dziś me jest skończoną, Grecy a, jako twór 
Ar.gli1', zawsze korzystała z każaej sposoo- 
ności. Tak było po Messalounion, kiedy Jan 
Kapodistwas, jako regent, objął w r. 1S27 
panowanie nad Wolną Grecyą, ‘ Która w ro
ku 1832 przeszła pod dynastyę bawarską 
T a i było w r. 1861, kiedy Jerzy l z domu; 
Sonderburg-Glilcksburg, syn króla duńskie 
go, obejmował panowanie.

Dom duński bywał w ciągu ostatnich 
lat nieraz liwerantem królów dla egzotycz 
nych królestw. 1 zawsze Anglia bywała 
ojcem chrzestnym rowonarodz.irej dynasty!.

Tak i w r. 1864 dar Anglii powiększy! 
granice królestwa greckiego o najcenniejszą 
perłę świeżej koroDy. Anglia po półwieko
we m panowaniu sama zwróciła Grecy i 
7 wysp jońskich, t. zw. Heptansscs: Córfu, 
Paxos, Levka, Ithaka, Kephalonia, Zan te 
i Cyterę. Utworzono nową prowmcyę wysp 
jońsKich o 9,000 kw. metr. przestrzeni. Wy 
spy te długo nie zaznały barbarzyńskiego 
panowania turków. Długie wieki należały 
do Wenecyj, potem do Francji, przez pól 
wieku były w zarządzie Anglii (1815—i% 4 i 

, i ' j r  eurfu .Wgo.tókresn.: podniosły się .ekono
micznie i kulturalnie. Jeszcze dziś najlepsze 
drogi, szkoły, ogrody, pomniki przypomina 
ją anglików panowame, a w pamięci ludu 
żyje King Tom, jak popularnie nazywano 
angielskiego commissiocera eir Thomas
Maiłland na Oorfu.

03talńim High Comm;ssloner był póź
niejszy great ołd maa W. Gladstone, który

ostatecznie wpłynął na oddanie lleptanesos, 
siedmiu wysp jońskich w r. 1861 Grecyi.

Od tezo c/asu datuje się ekonomiczny 
upadek tych wysp. I s . ma ludność z żalem 
wspomina czasy angielskiej adminisGa.yi.

Grecya, utworzona na konferencji lon
dyńskiej w r. 1830, rozszerzona w r. 1861 
przyłączeniem wysp jońskich, uzyskała w 
r. 1881 na konferencji w Konstantynopolu 
Thessalię i Artę. Niestety, ujemne wpływy 
Wschodu, fatalne stosunki wewnętrzne nie 
pozwoliły Grecyi niezawisłości sw ej wyzy
skać i rozwinąć.

01 nieszczęśliwej wojny z Turcyą w r. 
1898 datuje się powolny upadek ekonomicz
ny. Dynastya w Grecyi jest dziś zachwia
ną i wszystkich oczy zwracają się ku Anglii, 
Francji i. Wiochom, skąd jedynie może 
przyjść pćmóo. Ale w tej chwili pomoc ta 
nie może przyjść w formie przyłączenia Kre
ty. Gdyby jeszcze Grecya była skorzystała 
z pierwszego zamętu w r. 1908 w Turcyi 
i ogł siła wówczas aneksyę Krety, może by
łaby Turcyą ugięła się przed fait accompli, 
jak się ugięła wobec aneksyi Biśnii i ller 
cegowiny.

Ale flzii już z&pćźno.
Turcyą gotowa jest wkroczyć do The- 

salii prędzej, niżby zezwoliła na oderwanie 
prowincji, która bardzo 'uźnia, ale zawsze 
jest połączona pod protektoratem sułtanat1: 
z państwem osjnańskiem, Likwidacya Tur
c j i  na razie musi być w; trzymaną. Przyj
dzie kolej ua oderwanie Egiptu, Krety, Ma
cedonii, jak pizyszła hyla sWego ęzasu kolej 
na Grecję, Serbię, Bułgaryę, Rumunię, Czar
nogórę, Cypr i Bośnię i Hercegowinę.

Ale trzeba czasu i sposobności.
I to jest jedyna rada, którą przychylne 

Grecyi wpływy mogą jej dziś udzielić.
A tymczasem trzeba rozszerzać oświatę, 

podnosić przemysł, handel i wzmacniać się 
moralnie I ekonomicznie.

Kreta jest dojrzałym owocem.
Sam spadnie, nie potrzeba go zrywać.
Turecką Kreta nie bęlzie nigdy.

C l.)

Walne zesranie komitetu 
kijowskiej wystawy krajowej.

W poniedziałek d. 31 maja w lokalu 
ratusza odby lo się walne zgromadzeni człon
ków komitetu kijowskiej wystawy krajowej. 
Obradom przewodniczył prezes wystawy, hr. 
Al. Tyszkiewicz.

Po odczytaniu protokółu poprzedniego 
Zebrania prezes wystawy zakomunikował ze
branym o zrzeczen. u się przez br. Ignatjew a 
godności prezesa honorowego wystawy. Ze
branie uchwaliło wyrazić żaf z powodu usu
nięcia się hrabiego, prosić go o rachowanie 
godności honorowego członka komitetu oraz 
upoważniło prezesa hr. A. Tyszkiewicza do 
wysbma do hrabiego Ignatjewa telegramu 
z tą prośbą.

Delegacya komitetu wystawowego, Któ
ra zwiedziła wystawę odeską, złożyła spra
wozdanie ze swej wycieczki, j o  wysłuchd- 
niu k tórigo kętnliet uchwalił zorganizować 
ponowną wycieczkę, calem szczegółowego- 
za znaj umienia aię z wystawą.

Na wniosek p. Własowa otworzono hstę 
osób, pragnących wziąć Udział w wyciecuce.

Komitet polecił biuru wystawy opraco
wać szczegółowy program wyc eczkf, wyzna
czając ją na pierwszą połowę sierp ua i za
wiadomić o powyższej uchwale komitet wy
stawy odesktej.

Ożywioną dysl-.usyę wywołały protokóły 
posiedzeń kom.syi kompromisowej.

Szereg mówców, ktćizy z-..brali glos 
w sprawie uchwał komisyi kompromisowej, 
wskazał na to,»ze urządzenie wodociągów 
na pla< u wystawowym będzie wymagało 
znacznego nakładu, nabycie zaś wodociągów 
pi zez miasto zileżeć będzie od rozstrzygnię
cia kwestyi wodociągów na Sołomence i za
patrywań rady miejskiej na tę sprawę. Mów
cy wyrażali zdziwienie, że rada miejska, wil 
ta;ąc z takiem uznaniem uchwalę o prz nie
sieniu wystawy do la3ku kadtckiego, n>o 
zdawała sobie sprawy z tego, że urządzeni > 
wystawy na przedmieściu stawia ja i komi
tet w sytuacji bez wyjścia, ponieważ wobec 
zbliżającego się terminu wykupu tramwa-; 
jów prawidłowa organizacja komuuikacji 
wywoła szalone straty dia miasta, zwiększa-; 
]ąc sumę wykupową przedsiębiorstwa tram-; 
wajowego..

Komitet wystawowy nie może zgodzić 
się na zaprowadzenie komnnikacyi samoeho- 
dewej, ponieważ nie posiada żadnych danych, 
świadczących o ten , że samochody odpt- 
wiedzą wymaganiom publiczność1. Zważy
wszy to wszystko, komitet uchwali! pros o 
kom isję kompromisową przyspieszyć roz
strzygnięcie kwestyi, podlegających jej kom
petencji, a szczególnie tramwajowej i wodo- 
Sugawej w ten. sposób, aby po uzyskaniu 
sanKcyl rady miejskiej, mogły być one 
przedłożone komitetowi w formie wniosków; 
konkretnych w sierpniu r. b.

Następnie komitet zaznajomił się ze; 
sprawozdaniem z czynności delegacji do Be 
tersburga, zadaniem której było wyjaśnienie 
możności uzyskania zapomogi ministerstwa 
handlu i przemysłu w kw. 100 tys rb. i wy
pełnienia niezbędaych formalności. Delegacya 
miała również wyjaśnić kwestyę zapomogi 
min. rolnictwa oraz 20 tys. rb. od wydziału 
przemysłu domowego. Min. hand’u i prze
mysłu wyjaśniło, że może wyasygnować ią 
daną zapomogę w r. 1912. Dyrektor depar
tamentu rolnictwa obieceł poprzeć prośbę 
komitetu o wyasygnowanie 50 tys. rb. z kre
dytu 1911 roku, obydwa jednak minister
stwa wypowiedz'ały życzenie, aby wystawa 
została odrocz na do r. 1912. Wreszcie wy
jaśniono, że połowa zapomogi wyd. przem. 
domowego zostanie wyasygnowana w tych 
dniach. Co do teryw-yum wystawowego, 
minister w0jny gen. Suchoirlinow oświad
czył ks. Karakinmwi, jedn«*mu z członków 
delegacji, że nie będzie stawiał przeszkód 
co do oddania lasku pod wystawę.

Sprawozdanie powyższe komitet przy
jął do wiadomości.

Przy omawianiu kwestyi finansowych 
prezes gub. zarządu ziemskiego wyjaśnił, że 
fundusz W kw. 10 tys. r b , stanowiący poło
wę wyasygnowanej przez ziemstwo zapomo
gi, może być natychmiast wypłacony.

Co się tyczy terminu wystawy, kom! 
tet, jakeśmy już podawali, postanowił wy
stawę odroczyć do r. 1912.

Następnie komitet uchwalił rorpocząć 
starania, aby wystawę kijowską przyjął pod 
swój protektorat Jego Ces. Wys. Wielki 
Książę Michał Aleksandrowicz Do delegacji, 
która podejmie odnośne starania wybrano 
prezesa honorowego wystawy, członków ho
norowych hr. Ignatjewa, hr. A. Bobrinskie- 
go i wiceprezesów pp. J. Dawydowa i H. 
Djakowh.

Zebranie, zakończono wyborami. Jedno
głośnie zaproszono na prezesa honorowego 
ks. Kurakina, na cztonków honorowych: gu
bernatora kijowskiego G ersa, p-jdol-ikiego 
Ejlera, wołyńskiego Kutsisowa, podolskiego

giibcroialorgo marszałka sdachty Rikowi- 
cza, wołyńskiego Deniidowa, wreszcie nn 
członków komitetu pp. Burczaka i starostę 
gminy b upieokitj. C '.około■ a.
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— Walne zgromadzenie polskiego Towa
rzystwa miłośników sztuki. Dziś w sali „Ogni
wa" odbędzie się walne zgiomadzenie człon
ków pi tssiego Towarzystwa miłośników sztu
ki. Zabranie tu j^st drugie & kolei i ważne 
będzie bez względu ńa ilość przybyłych 
osób. Początek zebrania o godzinie 8 ej wie
czorem. ■ ,

— Towarzystwo wząjemńej pomocy ucz
ni uniwersytetu Jagiellońskiego podaje za 
naszem pośrednictwem do wiadomości pu- 
bliczn j, że istnieją >a w niem kom isja in
formacyjna pośredni zy w dostarczaniu wy
kwalifikowanych i sumiennych korepetyioJ 
rów, guwernerów na zbliżające się woka ye 
szkolne, oraz pomocników biurowych dlu pp. 
adwokatów, notaryussy i L d.

Z jł s»-enia fiptasza się nadsyłać pod 
adresem: Towarzystwo wzajemnej pomocy 
uczni uuiw. Jagieł, w Krakowie, ul. Jabło
nowskich 1. 8

— Wycieczka kolarska. Dwudniowa tra
dycyjna wyciei-zKa do żytomierza członków' 
sek.cyi kolarskiej ? ! T. G i gcści odbędzie 
się w czasie Z'elony<h świąt.

Wyjazd, nastą i w sobotę dnia 5 go 
czerwca o godz uio 8 ej wiecaoiem. Punkt 
zborny: Cnkiernia Franęois, Fundukiejow ske 
Nr. 4 i w Swiatoszynie o ggdzinie 9-<ej wie-' 
cżorem — przedostatnia stacja tramwajowa. 
Pp. uczestnicy proszeni są o punktualność

—  Żydzi na Demijówce. Kijowski za
rząd gubęrniahiy rozpatrzył 48 podań ży
dów, których polieya miął* wysiedlić ż Da 
mijówrki. 45 z tych podań "ostały uwzględ 
nione i te 45 rodzin żydowskich nie zostaną 
wysiedlone, pozostaje 5 podań zostały po
zostawione bez skutKu.

—  W sprawie wod ciągów. Ministerstwo- 
spraw wrewnętrzuych okóluikioin zażądało od 
gubernatorów dostarczenia danych co do 
.s^ann urządzeń wodociągowych w miastsch 
każdej gubernd, mianowiei : jakie miasta 
pos.adają wodociągi, czyim kosztem zostały 
zbudowane, ile kosztowało icn urządzenie, 
do kogo należą, c/y  eksploatacja wodocią
gów prowadzi się sposobem gospodarczym, 
v/y oddane są v  (Jzierżawę, jaką dane mia
sto pobiera opłatę za wodę od konsumen
tów, jaki wodociągi przynoszą doćhód mia
sta i t. p.

—  Nowi rabini, Gubernator Lijowski, 
szambelan Gi«rs, zatwierdził pp Carewicza 
i AJeszkowskiego na stanowiskach rabicow 
rządowych pierwszego i drugiego rewiru 
miasta Kijowa.

—  Bardzo pilno. Zarządzający wydzia
łem gospodarki miejskiej ministerstwa spraw 
wewnętrznych telugrefował dó giibernst rs 
kijowskiego z prośbą o przyśpieszenie do
starczenia zażądanych pracz ministerstwo 
wiadomości o s ładzie narodowościowym rad 
i zarządów miejskich w gubernii kijów-

Naczelnik guberdi wysiał telegraficzne 
dano powytłszp już oniguaj.

— ChrJora na Dnieprze. W ciągu ubie
głej doby zanotowano tastępujące wypadki 
zasłabnięć na cholerę:

Na tratwie w Ak-ksandrnwsku zachon - 
wał robotnik 1’awluczenko.

W E«ater.ynosławiu wysadzono na ląd 
z berlioki cieślę Ztdoroźnyja z objawami 
cholery.

Na tratwach Sandoirdrskiego zachoro
wał robotnik Titumia.

Z par statku „Marya" wysadzono w Ki
jowie chorego podróżnego J. Szruna. Wszyscy 
uodróżci przesiedli się na parostatek „Ih-t- 
man".

Zmarł na cholerę maszynista parostat
ku „Zaria*, Kalban.

— Cholera. Wczoraj do szpitala Ale
ksandrowskiego przywieziono v/sród obja
wów cholery 21 osoby; analiza bakteryolo- 
giczna wykazała nurych 11 wypadków za
słabnięć, umaiło i  osób.

Wczoraj uplynąt miosiąc od ukazania 
się epidemii w Kijowie., W ciągu tego cza
su na‘ cholerę zachorowało 141 osób, (o 14 
z nich otrzymaliśmy .dopiero wmzoiai wia
domość ze szpitala Kiryłowskiego). Zmarło 
w ciągu epidemii 4S osób.

Według tygoani wypaiki dzieią się w 
następujący sposób: w pierwszym tygodniu 
od dnia 2—8 maja zachorowało 6. zmarło 2; 
w drugim tygodniu od 9—15 maja zaehoio- 
Wiło .12, zmarło 6; w trzecim tygodniu od 
16—22 maja zachorowało 22, zmarło 21; 
w czwartym tygodniu od 23 29 maja za-
cboruwrło 72, zmarło 22, w ciągu dni 30, 
31 m&ja i i czerwca zachorowało 30, zmarło 
12 osób.

Według miejsca zamieszkania wypadki 
dzielą się: cyrkuł ploski 20, łukjanowiecki 
20, starokjowski 18, lybedzki 16, podol
ski 11, peczeiski 9 (z tego 8 na Zwierzyń
cu), pałacowy 6, bulwarowy 6, Słobódka 5, 
Sełcmenka 2, Szulawka 2, Puszcza Wodna 1, 
Dettiijówka l\ żołnierzy 2, bezdomnych 10, 
przyjezdnych 25.

— W Wyszogrodzie, pow. kijowskifgo 
zachorowały na cholerę 2 osoby.

W Szubó*ce zachorował 1 włościanin, 
oraz felczer Berezowski, wysłany tam na 
czas trwania epidemii,

W Kaniowie zachorowała przybyła z 
Krymu Topcziewa, zarżąd mOj >ki urządził 
barak dla cholerycznyi h i asyguował 200 rb. 
na środki lecznicze.

W Trypolu,zanotowano 4 wypadki cho
lery, z nich jeden śmiertelny.

W Medwedówco zdarzyły się dwa wy
padki.

Na Diroijówco zachorował na cholerę 
czeladnik ślusarski, Grzegorz Taramlnko.

VS szpitalu przy cukrowni demijowiec- 
kiej umies/czone .< horego na cholerę stróża 
tejże cukrowni, Cyryla Usabika.

W  Sołomence zachorowała robotnica 
T. Nazarenko i robotnik kolejowy W atylJs- 
kowiec.

— Marsznh k szlachty powiatu kijow
skiego zwrócił się do gubernatora z przed
stawieniom w sprawie konieczności urządze
n i  2-ch kranów z woaą artezyjską w Soło- 
meuou, gdyż ludność miejscowa używa wo
dy ze studzien, znajdujących się w bardzo 
opłakanym stanie pod względem sanitar
nym.

OSOBISTE.

— Wczoraj wieczorem wyjechał z Ki
jo w i generał-gnberaator kijowski, gentrał- 
adjutant Trepowu

(Kartki z podróży).

Sycylia.
W  brzasku dnia wychyla się z ciemne

go morzi ogromny kraj ziemi z długim pa
smem gór w głębi znikających. Taką njr*,a 
łem po raz pierwszy Sycylię, po dniach 
wesela w Neapolu i po długiej nocy bezsen
nej na statku spędzonej. Ależ ta wyspa, 
w sercu morza Śródziemnego między pra
starym Wschodem a nowym Zachodem po
średnicząca, zawsze była otoczoną mgłą "ta
jemniczości. Jeszcze gdyśmy w gimnazyum 
czytali „Alcybiadesa" wizya Syrakuz siniej 
ogarniała fantazję naszą niż wspaniałe Ateny.

Światło oblało ziemię z której porto 
wyżej wznoszą się góry i coraz wyraźniej 
wyżłobione są doliny odległe, przepaście 
strome, czarne i zielone brzegi wdzięczą s ę 
jasną runią wiosennej roślinności i wstają 
białe miasta marmurowe.

Nareszcie wstaje słońce. Niezmierna 
iasność w jednej chwili oblewa morze i wy
brzeża Rozwiązuje ostre zarysy gór w drżą
cej harmonii i łączy wszystkie światłem 
przeDojone barwy w jedną promieniejącą 
jasność, w jeden blask.

Stopniowanie siły świetlnej własnym 
prawom natury podlegające, widoczne jest 
dla oka miesikańców północy.

W Neapolu oczy nasze są ulńuione. Ale 
Sycylia oblana jest takiem czystem krysta- 
licznem światłem, żo naY^et afrykańsKie 
brzegi, biała miasta Maroka i Algierii ja
śniej nie świeciły na brzegu pustyni. Świa
tło wciska s!ę w każdy cień i prześwirca 
wszelką ciemń, tak, że csł.y kraj poczyna 
drżeć jedną wizyą słońca. Ta w złocie doj- 
rzewającycn zbóż Sycylii, przez kąpiące słę 
w złocie kłosy pszenicy można błyszczące 
sreorem dojrzeć lasy oliwne, a wśród n ch 
purpurowe dachy will i białe mury ogrodzeń: 
i żółte mosiądze zaprzęgów, jak szkło błysz
czących, przezierają w blasku pełnego, 
światła.

To jest słońce południa, słońce —  ten 
największy artysta malarz, którego technikę. 
naśladował Se^antini, kiedy k. lory wydoby
wał z błyszcząc go światła niezałamanych 
tor. ów.

Segesfa, Seiinunt ) Syrakuzy.
Grecka świątynią, ruiny teatru i kupa 

gruzów. Tyle zostało ze wspaniałości S jge

sty o które Ateny prowadziły wojnę z S>ra- 
kuzami. Ale i Seiinunt, który zagrażał Se- 
gfście, kiedy yja pomoc w/y wała Ateny, po
został tylko historycznem wspomnieniom.

Świątynia Apollina w Seiinunt pozosta
ła niedokończonym dziełem starożytności. 
Ironia losu sprawiła, że wspaniała linie dc- 
ryjskiego , stylu niedoczekały się nawet 
w starożytności dokończenia — rozpadły się 
w grm y zanim świątynia została zbudowaną. 
Resztki przepysznych metopy przechowały 
się dp dziś w muzeum miejskiem w Palermo.

Ńa półwyspie Oitygia rozsiadły się Sy
rakuzy.

Nad wielką zatoką, gdzie ongi Alkibia- 
des wylądowa' z fłotą ateńską, wzintsi się 
latarnia morskn.

I  dziś, jak ongi, odzwłerciadla się 
w kryształowych wodach A/ethusy promień 
księżyca.

Diana sama przemieniła czy tą dzie
weczkę w święte źródło, kiedy dziki bóg 
rzek az tu ją z Grecyi ścigał. I odtąd świę
ciły dziewczęta tajemnicze święto mistycz
nym okrzykiem Io Arethnsa,

Miasto w gruzach, świątynie zapadły, 
ale krynica bosKa bije wiecznie żywa i nie
wyczerpana. Io ArethuBf!

Nad zamailem miastem już nie rozlewa 
się żadna święta woda, któraby je do nowe
go życia wołała.

Star1; miasto gruzów.
Ż dne rumowisko nie może być o 

gromniejsze, żadne gruzy szacowniejsze. Ni 
gdy żadna metropolia n:e rozsiadła słę wspa 
nialej u brzegu morza i nigdy bardziej w 
gruzy nie była zmienioną. Nikt nie opowie 
całej piękności L^tomii głęboko w ziemi, w 
przepaściach ukrytej i zasypanej gracami 
Mieszkańcy Syrakuz nie potrzebowali swego 
kamienia do budowy sprowadzać z daleka, 
kopali na miejscu, a wiemy, jak wziętych do 
niewoli ateńczyków na śmierć zamęczali przy 
kamieniołomach. Nad tymi przeróżnymi 
więźniami natura rzacila dz!ś z eloną zasło
nę z pomarańczowych gajów, palm i cypry
sów.

W głębokich jarach, gdzie paprocie do
sięgają dziś olbrzymich kształtów, pozostały 
dziś jeszcza w resztkach duryckich wcięć i; 
kapitelów ślady t«, pracy niewolników ateń 
skich. Wśród gruzów tych zachowały s ę 
urządzenia, które Dionyzos, tyran z Syrakuz 
kazał w głębokości 65 metrów pod z emią 
w jkuć w marmurze w skrętach labiryntu 
na kształt u ha ludzkiego zwiniętych, skąd 
dobywał się głos wyroczni.

Jeszcze aziś panie wpadają w .om dle
nie, gdy przemyślny Custodo na żart każe 
wystrzelić z pistoletu w „ucho Dionyzosa*. 
skąd rozched/i się apokaliptyczny huk, ja 
kżeby wszystkich trąb na sąd ońateczny 
wzywających

Obok togo groźnego żartu tyrana za

chowały się resztki teatru w Syrakuzacb, 
skąd rozbrzmiewały słowa „dzieweczki gre
ckiej*, groźnej Antygonę. Rzymianie pó 
ź.-iej postawili swój teatr. A*e rzymska po
tęga nie mogła równać się z wielkością 
Grecyi.

.Prosto idzie ulica przez górne miasto 
do twierdzy Euryalos. Podziemne przejścia, 
głębokie rowy, wysokie mury i wyskakujące 
wieże obronne, jak śr«dnjowiec«nc zame
czki— wszystko dziś leży w gmzach.

Dalej prowadzi droga do Belwederu, u 
stóp którego rozsiadła się dziś uooga wioska.

W górze, gdzie stała twierdza oblega
jących at-ńc?yków, dziś latarnia morska 
wskazuje drogę żeglarzom.

Tylko środki stały się innyird, czyn-' 
ność ludzka przez tysiące lat pozosteła tą j?a: 
mą, a tylko święta ziemia pozostaje nie
zmienną i wiecznie nowym ludziom oddaje 
usług*.

Z góry r. ztacza się wspaniały widok 
na miasto małych domów, na daleka 'Wyspę 
po przez Anapostal na morze, a w dali ma
jaczą góry Kalabryi, a w pobliża wznosi 
się zawsze błyszcząca i zawsze dymiąca 
Aetna.

Etna.
Kul oj żelazna a Oafanii prowadzi po 

przez lawę w głąb pod górę; po Drawej stro- 
n e widać całerni godziLaml Etrę, której 
potężne podgórze nigdy nie zasłania.

Coraz bliżej dymiący krater, coraz da
lej pozostają za nami oliwńe lasy. Wreszcie 
Kończą f-ię winnico. Szare miasta, zbudo
wane z lawy, wspinają .‘ ię p / stromych eka-; 
lach.

Nawet ich nazwy mają coś groźnego 
w sobór. Aderno, Bronte, Itandazzo. W ich 
pałacach i krętych nl cach rozgrywają się 
wspaniałe sceny „Antychrysta** w których 
Selma LangerlOf uwiecznia płonącą duazę 
tutejszego pod wulkanem zrodzonego ludu. 
Między śniegiem, który po stokach lawy 
głęboko się spuszcza, a wiecznie grożącym 
ogniem zniszczenia żyją tu. ludzie, na los 
szczęścia zdani. Żyją pod wlerznym stra
chem z dnia na dzień. Ale lekko opuszcza 
*ią kolej znowu ku morzu. Potężne lasy 
dębowe otaczają ten pierścień gojy , potem 
orzechy, ogndy Gatanii i znów w Jońsk em 
morzu przeglądają się zielone palmy i biułe 
marmury pałaców.

A E*na patrzy spokojnie, jak groźny, 
śpiący wróg.

-Agawy, palmy, myity, całe przepysz
nych kwiatów kobierce, cicha słodka scene- 
ryii p<>łuJnif», potem droga zakręca za skałę, 
inne domy, wille, pałace białe i czerwone 
wyglądają z nad morza, nad Hórem wiszą 
przepyszne ogrody, potem jeszcze raz Etna, 
ale już na krótko i z innej strony widziana,

znów samotna zatoka, wreszcio otwiera się 
szora brama: to T.j,ormina.

Tout passe. L’art robuste 
Seul a 1'eternite;
J,e bustn 
Sutvit a la r.itć.

T h c u \ ) h i l c  G a u l i c r .

Taormina.
Stare miasto, dwie uliczki jedna nad 

drugą.
Cichy kościołMr.ljJponad nim małv plac, 

zawsze ludny i gwarny: dekoracja Cavale- 
ria rusticana. Gotyckie łuki nad odrzwiami, 
hiszpańskie balkony, rertesansoWe okna, 
resztki saraceńskiej architektury, stare gru
zy grecbio, Nowożytny teatrzyk w starym, 
rozpadającym się kościele i tuz obok mury 
starożytn-go teatru greckiego, który potem 
rzymianie rozszerzyli.

Dziewiąta pieśń Odys^el (181 ff. IXj 
będzie najlupszem tłem nla zrozumienia oto
czenia przyrodzonego. Tu Ddysseus w łodzi 
przeprawił się na brzeg Cyklopów.

Na północ od Taormmy leży inny cał
kiem odmienny kraj.

Wulkan znika za skałami, l^zed na
mi Messina. Zniszczona Palazzata, duma 
messyńczyków z czasów najwyższego rozwo
ju miasta.

W gruzach San Greg irio fantastyczny 
barok Borrominiegu. Zburzony Dnom o, ch .- 
ciaż jest nadzieja utrzymania tego przepysz
nego zabytku.

Kościół kataloński, zabytek ńormań-, 
skiej sztuki z XIII w., uszkodzony, nienaru
szona piękna studnia Montorsoliego na pla
cu katedralnym.

Przyszłość Messyny niepewna.
Miasto się odbudowuje. A 'e będzie 

innem.
Palermo.

Palermo nie jest białe, jak niektóro in
ne nrasto Sycylii, jego stare szunowre rnu- 
ry mają ciepły zloty ton, mają patynę sta
rości. Tylko Lzerokie Q iai, które się zaraz 
po wylądowaniu otworzy, lśni białe w 
słońcu.

W  Neapolu wszystko drżało życiem, tu 
ludność jest cichą, zachowując prawie oryen- 
talną obojętność.

Ulice są czyste, podobnie jak domy, 
spokój i dobrobyt leży bad miastem, jak na 
starych książęcych rezydencjach, grlzio łu
ska pańska oszczędzała dworakom trocki o 
chleb powszedni. Nawtt żebracy tu są do 
stojni i m-iiej natarczywi, niż w N< anoln. 
zaledwia pożądliwym wzrokiem się/ając po 
ofiarę przynależną.

Jtiż lato zapanowało.
Na tarasach bawialni nn.d morzem za

legł tłum biały* h leniuchów. C<ł« miasto 
w Jecie przemienia się vr jedną wielką ka

wiarnię. Rozmaite „bibito" i przeróino 
„gazzosy” orzeźwiają mdlejące ciała.

Powietrze, przepijone słodką wonią, 
pachnie szampanom, tu jest się pijanym bez 
wina.

Frzez Perta Ptlice wchcdzi s ę do mia
sta. Artysta architekt Selcento otwiera dro
gę tryumf fil? ą między dwoma bramami od 
Porta Felice do Porta Nutva, roztacza Bię 
przepych baroku palermońskiego. Kierunek 
ł plan miosta nakazuję wspaniała katedra, 
U duomo do której stosuje się Via Ma- 
gueda.

Hiszpańscy architekci nadali tej stolicy 
przejrzystość Turynu, lub którego z nowych 
miast amerykańskich, nie budując „bloków*, 
ani wytaczając . washłpgtonskieh Avenoes.

Barok nadaje Palermo charakter pełza- 
;ących lmii i k psutych chytrością charak
terów.

*
* *

Barok palermoriski nte był dla rtarych 
zabytków nietolerancki. Stawiał on śwe 
pomniki nie na dawnych zabytkach, lecz o- 
bok dawnych dzieł sztuki. Dopiero epoka 
szablonowego klasycyzmu zniszczyła wnętrze 
niejednego zabytku, h normandzkiej bazyliki 
uczyniła biało obelony emjire kościół. Przy- 
bnaówki renesansu i baroku do gotyckich 
kościrdów wnoszą pewne malownicze oży
wienie, są objawem ai tybtyeznego rozwoju 
poza czasem, kiedy wspaniałe dzieło gotyckie 
powstało.

Sztywny klasycyzm neobellenizmu po
gardzał tradycją i niszczył sztukę, którą 
zastał.

Dlatego działa dziś jako zniszczenie 
prawdziwej sztuki i czeka ręki artysty od
nowiciela i niszczyciela szablonu.

Długo trwająca epoka hiszpańskiego 
baroku wyryła głęfr kre ślady na wszystkich 
dziełach stluki. Tarćze herbowe i nieskoń
czenie długie epitapfaia głoszą g W y ę  hisz
pańskich królów, potężny ch książąt Kościoła 
i świeckich baronów. Ale ter, barok umiał 
liczyć się z tradycyą i uwzględniał zauytki 
sztuki, do której się przyczepiał i dopaso
wywał.

I tak architektura Paleimo nie odbiera 
miastu jednolitego charsktera 1 odzwiercia- 
dla wiernie historyę miasta i kraju.

Pamięć . tarozytnosci, niestety, zupełnie 
zniknęła. I tylko z ruin pobliski, go Boiun- 
tu wykopaliska dobyte będą świadectwem 
wspaniałości rzymskich will s« natorów.

O greckiej kulturze mówią już tylko 
przechowano teksty autorów.

Panorrnus nie był tak potężni m mia
stem, jak Syrakuzy, których zwaliska J zrę
by prr'chowały sfę po przez lat tysiące.

Co się przechowało jeszcze w bu mieniu 
i slupach, lo pCżiiejsze wieki zużyły do 
swych własnych budowli.

(D. c. n.)
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— Wyjechali z Kijowa: wicegubcrnnlor 
kijów, sk i Czydisczew, gi-iicrałnjcjj<or II. Her- 
srelman, barem J. Mcyondmf, S n J je jL  A. 
Ruliowfcki.

—  O S Z U S T W O .  N a  głóm ną p ; e z ę  przyszedł 
O JegdĘ  ja k iś  nioznaioiny i p o d a n e  się za s m d cm U  Pu- 
u ów a chciał otrzym ać 87 rb. 50  kop. P o n ie w a ż  jedn a k  
n u  uiisł żadnego  d o w o d u  o tożsamości osoby.  pros i ł  o 
d o s t a w i « n 'o  p ien ięd zy  d o  d o m u  przy u l i c y  Kerosinnej 
tir 4. P o  Jakiejś g o c l i m o  na p o c z c  p rzyszeo ł  student 
k tóry ,  rów n joz  poda jąc  się  za P o p o . r a ,  zażądał pieni ■- 
.■zy. 'J en je d n a k  m.ał p p i e r y  i w ted y  a g in t  p o l i c j i  
ś i o d c z r j  w ra z  z  p o c z t j l . c n o m  udali s ię  na  ul. K crosiu -  
ną  i tu zaaresztow ali  fa łs z y w e g o  P o r o w a  w ctiw.li ,  
g d y  zabiora l  się d o  p o k w ito w a ń  a  z  od b ioru  p ieniędzy. 
Zaw iez iono  przy  u u tylko k o p ię  rozkazu ■> dymisyi 
p odp oru czn ik ^  170 pu łku  m ołod oezeńsk iog o ,  G rzrgorża  
P o p o w a .

— U J Ę T Y  P R Z E S T Ę P C A .  W  dom u r r  3 przy 
uli . .y  Sreteuskie j  zaaresztow ano  za k r td z io ż  F i l ip a  lSii- 
lanczuka

-  K R A D Z I E Ż E .  W  m ieszkaniu M  Geltm ana 
p r z y  u l i c y  K ir y ł o n s k i^ j  nr 24 d okon ano  w  C2“»ń> n ioo-  
b oen osc i  g o sp o d a rz y  fo rm a ln ego  pogromu. N a  jaką  
sum ę skradziono  rze cz y  — nie windo no  d M w b c n t e .  — 
7  nóeszkauia  W .  L e w . u s o w o j  przy ulicy Koźn ieczne j  
sk ra d z ion o  rze cz y  na sumę rbi lz '6 .  —  W  m ieszkaniu 
S . K rzyżan ow sk i ago przy  ul. W .  P o d w a ln o )  nr 29 p o 
pe łn ion o  kradzież  r z o c z j  za  rb. 105. —  2  m i e s z e n i a  
W ,  P r o ta s ie w icz a  p rzy  ni.  K u ż t n c r z f f j  nr  43 sk ra d z io 
n o  g o tó  A ę  i r ze cz y  na sum ę rb. 113. —  W  t n m w a jn  
na ul.  B ezak ow sk iu j  u rzędn ikow i  k o le jo w e m u  B u jn o w 
sk iem u;  skradziono pupiory b iu row e  i j o g o  w łasno  do- 
kum outy .

—  U T O N I Ę C I A .  Z  D n iep ru  m a jtk ow ie  stacyi 
ratunkow ej  w yd o i i j l i  zw łok i  telegrafistki,  20  letniej 
W ik t o r y i  K o m in e r ,  która w dn u 22 ub m. utórięła w 
cza s ie  kąpieli .

W c z o r a j  w pob l iżu  mostu k o le jo w e g o  z a t in ą ł  r o 
botnik T .  D r o -e n l .

—  Z Ł O Ś Ć  C Z Y  G Ł U P O T A ?  W  obejśc iu  nr 23 
przy  ul. W .  W a sy lk o w sk ie j  ja k iś  j e g o m o ś ć  p o d p a l i  
s t o ją c ą  n* d z ied z ińcu  lod ow n ię  p o k o jo w ą  F. Jow toszen  
k o w e j .  L o d o w n ia  w artości  8f> rb. spali ła się. P o d p a 
la c z  na zw a ł  się  K t ź m ą  Łupandinem .

—  E C H A  O B Ł A W Y  P O L I C Y J N E J .  M  e isco -  
w e  r  Jadze a d m in is tracy jne  za k oń czy ły  d och o dze n ie  w 
sp ra w ie  skargi w eżn ego  k i jow sk iogo  klubu nacyonal is -  
t ó w  A n d m se n k i ,  k tóry  zostąi aresztow any  podczas  pa- 
m iętnej  ob ław y  d. Ki 1 stópada roku zesżirg. i  na upiysz-  
kftw, urządzonej p rzez  polscyę  k i jow ską i p r z e s ie d r a ł  
k i lka  d n w cyricule, p rzyczep i  przez c r ł y  len czas nie 
o trzy m y w a ł  pożyw ien ia .

P o  p r z e p io w a d z o n m  śledztw u zarsąd gu bern ia lny  
u zo a ł  sk a rgę  A n d ro se n k i  o n iepraw un pozhr w ion ie  go  
w o ln o śc i  za  nieuzasadnioną,  g d y ż  ck tou łu  się, i ż . A u -  
d ro so n k o  /O st i ł  aresztow an y przez  p o l i c y ę  podczas  o -  
b ta w y  r a ^ e m ż  innomi podejrzą  nem i osobami z któremi 
grat w n ie a o zw c le n ą  grę  (dom in o )  i trzym auy Dyl v a- 
reszcie  c y ik n tu  s tarok ijow sk iego  przez czas n iezbędny  
riia w yjaśn ieL ia  tożsamości osor.y. J e d n o cze śn ie  star
szeg o  strażnika cyrtnPn utarokijow skiego  F a n d ę  za p o i  
zb a w ien ie  A n drosen k i  m ożn ośc i  ż yw ie n ia  s ię  p o d c z « “ 
p obytu  w areszc ie  snazano na 8  d o i  aresztu.

—  T R A M W A J  N A  D E M I J U W C E .  P. J M ar  
go l in  zawiad  imił g u b e rn ia m y  zarząd z iom ski,  ii  w  dniu
0 b i e żą c e g o  m ie s ą c a  ma zam iar  o tw o rz y ć  puch na 
ś w io ż o  / .hodowanej d tu uijow ieckie j  L n i i . t r a m w a jo w e j .  
W o b e c  tego p. M u rg o l in  prosi earzau /.ioroski o w yzna
cze n ie  ko  nisyi,  którahy przed  w ym ien ion ym  termiuem 
o b e jrza ła  l in ię  i pagon y ,  t ra m w a jow e .

—  Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y .  A n n z  K ,  m ie s z 
k a ją  a m z y  ul. p a n k n w s t ie j ,  wc-.oraj w n o c y  w eeln 
sa oobó; c-ijm zaży ła  kokainy ,  a g d y  to nie p osk u tk ow a 
ło,  zaży ła  arszonnsku. t l b  g o t o w i o  ura tow a ło  d e 
natkę.

—  N I E O S T R O Ż N A  J A Z D A .  W sk u te k  n ie o 
s t r o ż n i e :  w cz o r a j  na 2 v dow rskim targu p rze jech any  z o 
stał i m ocn o  p o t ló cz o n y  przez  p o w ó z 'r o b o t n ik  A .  K az-  
nadij .  « P o g o t o w ie »  opatrzy ło  p oszk od ow a n ego .

—  N I L S 7 C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K .  Z  p o w o d u  
zawalen ia  się z iemi podczas rob ót  na S o łom ence  od
niósł c iężk ie  rany robotn ik  M. Nowicz.enko.

P o szk o d o w a n e go  od w ie z io n e  do  szpitala A lek san 
d row sk iego .

— O K R A D Z E N I E .  W c z o r a j  zau w ażon o  kra
d zież ,  p ope łn ioną  p odcza s  n ieobecnośc i  g spodarza  w 
m ieszkaniu  w ła śc ic i e la  dom u C h o jnow sk iego  (Noste-.  
r o w s k a  38). '

KRĆKIilA POLSKA
— Z T-wa kursów naukowych. W tych 

dniach wyszły » druku programy nauk 
przyri dniezycb, humanistyczny oh, icchnlcz- 
nych i rolniczych na r  k 1910/11 1 wyda
wano są bezpłatnie w kancelaryi T. K. N. 
przy ul. Włodzimierskiej M  3/5 w gmachu 
Stowarzyszenia Techników w Warszawie w 
godzinach biurowych, t j. od 10 do 2 i od 
5 do 7 po poł. Ńa żądanie 
prograrró ra prowincyę.

— Ze Szczawnicy. ,Z powo lu obiega
jących pogłosek, źe Szczawnica w bieżącym 
sezonie jest dla Jturacyuszów zamknięta, oraz 
licznych zapytywAń. w tej sprawie, nadcho
dzących do Dyrekcyi zakładu od osób pry- 
watnych, zarząd j&drojowy prosi nas o poda
nie do ogólnej wiadomości, że Szczawnica 
nie jest i nie będzie dla gości zamknięta 1, 
ie  Inwestycje potrzebne dla p Jiresienią 
zdrojowiska są prowadzone stopniowo, jut 
rozpoczęte i częściowo wykonano.

—  P a da gog ik i  t f - sw ł -d o /a ln a .  Z  B  uk o . l i  d o n o 
szą: <K ur iy  w a k ą cy ju e  pedologii .-  dr J ó /  fy J.;toylt-o 
( ś ó i n i o r e  d e  P e d e l o n e )  o d b ędą  się w tym n k n  ó d  1  
d o  JRJ K r * 4' -urs obe jm ie  80 v-y)tł»dów wra;; i  to- 
ś r f i id cz* n i* m i.  D jp e łn i e u ie  wytiłddti# t t a u i w i ć  będzie  
z w i e d f i n i i  s » k ć ' ,  k tó ro  w l i p iu  jo^zczo  są o tw a rte  
w  B elg i i .  Opłat* z »  ca ło ś ć  kursów  wynosi 5f.) i f a n i ó w .  
p ro s p e k t  w ysy l*  s i ę  na żądanie :  adret:  Bruxól les ,  
A ^ e n u e  lAuJ de J a c r ,  35.

— Borta dla dcznlów. K o n k u r s . n* BO nliejid 
w b a n i e  T o w a r z y s tw a  w «nJo.BL jib  ubezp ieczeń  urzę- 
doikdw prywatnych im. ś. p, JorJrg0 hr. D»nin-Bor- 
k o w n i e g u  w e  L w o w ie ,  j u z y  ul. Bzym onowiczów- 6, 
egłauł* w y t ó w ł  centralny tego  T ow a rzys tw a .  P r z y ję c i  
"być "mogą ły ll.o urz .irowio K im u »zy ćw , '  az^ół r ea i i i j cń
1 niższych n/kół handlowych, a pi(>rws<eustwo m a,ą  sy 
nowie, względu.i skróty urzędników prywatnych, ćzłoo- 
ków lub emeryłó  ̂ j uwtT/ystwa, m egą być j duak przi - 
jęfti’ «ki£L aynowia nieczłdnkow. ' .,

f  idama i> p rzy jęc ie  do  b u n y  wnosić  n a l » iy  do  
T r jd z ir ł o  ceatra .  icgr l o w a r ż y s t w a  ( L w ó w ,  h o lę j  Żorża),  
na jp ó ż f  ’e j  d o  d. 3 i - g o  l ipca  19IU r. D o  p .d a m a  n a  
b y ć  do łączoa s  "it  i r y z «  cni i lu ,  lok a rsa ie  < W ;*deot ‘.vo 
udrów 16 i. s z c /o ^ iO rs j  ospy  i Osiatufij ś w ia d e c tw o  szkol
ne  i  d o b rym  p ostępem . Linę  b i ż w e  warunki p r /y lę -  
c ia  do  bu rsy  p o d a  na żądan ie  wydzia ł  centra lny  T o 
w arzystw a.

—  tUtaFz w Lorett* P o n ie w a ż  w Lort.lt  , 
g d z ie  wszystk ie  narody j ie ip i i ck ie  posi^dsja  t w e  sa-  
p Lce ,  brak dotąd  o l larza  polsk iego ,  kp. F ra n ciszek  K do- 
r ek ,  tran em  tkanin, p e n i io n cy a rz  apost.  w tem n ie ś c ie ,  
p r z e z ń a c z j ł  A a .  c e l  w ym ia m en y  ca łk o w ity  d o . l i ó d  ze 
s p r z e d w y  *«»oj broszury w  ję z y k u  po lsk  m p, i. *Du' 
ju sk  św . R o d z in y  w L o r o t to » .  IK ewątpJiw ie  książka, 
k iń r e i  r g i .  k is z tu je  J5  krp.,  r oze jdz io  s ię  szybko,  c d  
u*aożliwi w zńłesipuio  k ap licy ,  r ó « n i e  miłej sercu  p o l 
sk iem u, j a k  d źw ign ięta  n i td a n n u  w P a d w ie  staraniem 
ks  Łosia .  Z a p e w n e  p io r w sz y u i  od b iorcam i książki będą 
Bftłe s tn icy  p is lgrzrrok i  w.-rszawakiej,  k tóry  h w dn. H  
x*kja r. b. o k ię t  c W i lh e l m »  p rzyw ióz ł  J o  Ą n k o n y  ek*d 
r  . /ą jutrz  u d a . i  s ię  o n i  p o c ią g ie m  d o  Lnruito.

w js jła ją  się

Ostatnia wiadomości.
P rz^jo t wania to  kongresu słowiańskie?

Sp. „Wnrszaisektijo Słowu" pisjte, i; według 
.onipsień z Petersburga, rweyjscy działacze 

BA Cbełn.szcęyźuit ją obecnio brrJzo zajęci 
wyznaczeniem delegatów na zjazd słowiań
ski w JSufu. Zamierzone jest wysłanie de
legatów chełmskiego brecUta prawx>sławre- 
KO oraz innych miejscowych instytuoyu Je
dnocześnie wśród chtłmsaich rusis:ów i ga- 
Hćyjsklch MarorusiDów prowadzi śię bardzo 
ożywiona egilaoya dla wąbrania delegatów, 
którzy na :jeźd/,io w Scfii mają w Jfft,.-,jfić ze 
słtargami na polaków.

Walka wyznaniowa w H!«zpanli. Do 
„Eoho ne Taris" donoszą z Wndryi.u, że 
mięizy hiszpańskim minivsti'em sjiaw  za- 
granic-znych , Prieto, a nuncjuszem, pagie 
sLim wynikło ostre nieporr-zumitnie skut
kiem przyznania jirzez rząd pewnych ulg i 
przywilejów wyznaniom niekatolickim. Sio 
suńai między Watykanem u liberalnym ga- 
buielem Oanalejąsa zaostrzyły się bardzo i 
z tego powodu, że Kury a wcale rtle odpo- 
wicuztała na dwie noty iządu hiszpańskiego 
w sprawie dokonania pewnych zmian w
konkordacie.

Encyklika. Poseł bawarski pi zy Waty
kanie wniósł imieniem swtgo rządu przed
stawienia z powodu ostatniej encykliki.

Przesil n,e gabinetowe. „E^ho de Pa- 
ris“ utrzymuje, iu zwolennicy Combes’a do
kładają wsjeitniłi sUran, a‘l>y za pomocą 
intryg obalić gabinet Brlanda. Tekę preze
sa ministrów objąłby b, minister wojny
Bertea.ks, do jego gabinetu wstąp.liby C>il- 
ifiux (rihan.ie), Monis (marynarka), Gauthier 
(koleje), Bisson (oświata), Mass (uprawy we
wnętrzne). OeccalJi (hapdJj i Binet (rolni- 
ctw<). .Echo de P»ris“ Piniema, iż losy ga
binetu Brisnda rozstrzygną się w ciągu dni 
r.sj bliższych.

Zjazd ludowcow. Odbył się w Tąrnowio 
zjazd stronnictwa ludowego. Udział w o 
bradfich wzfęło 700 delegatów z około 50 
p >wiatów Galioyi. Przewodniczył poseł Sta- 
piń-ski, obecnych było kdku posłów do., pa
rlamentu i do sejmu. Nadzieje, przywiązy- 
wa .o do zjazdu, zawiodły. Zjazd uchwalił 
tylko rezolucye, odnoszące się do sprawy 
reformy wyoorczej; inue wnioski bądź zo
stały cofnięte z porządku dziennego obra*, 
bądź też nie rozpoczynano nad niemi dy- 
s usyi. Znajdował się między niemi także 
wniosek wążoy dla wewnętrznej organizacji 
stronnictwa, a projektujący, aby wybór pre
zesa stronnictwa przeprowadzał kongres, nie 
zaś rada naczelna.

Obrady kongresu poprzedziło odbyte w 
sobotę posiedzenie wydziału rady naczel
nej, któremu przewodniczyli pos. Staplóski 
i wiceprezer stionnktwa d-r Grek. Posie
dzenie miało na celu rozpatrzeć materynł 
p r z y g o to w a n y  dla zjazdu i ustalić ostatecznie, 
program zjazdu.

Choroba króla Alfonsa. Specyalistę cho
rób uszu, d-ra Mourego, wezwano w ’ nie
dzielę do Sm  Sobastyano w celu zbadania 
sianu zdrowia króla Alfonsa. Ziszłiroczna 
operacya nie uzdrowiła króla. Obecnie ma 
być dokonana nowa koDsultacya, aby prze-^ 
konać się czy nie jest potrzebny now y za
bieg chirurgiczny.

Strejk w politechnice. W politechnice 
lwowskiej rozpoczął się trzydniowy sirajk, 
demonstracyjny % przy czy braku laborato- 
ryum maszynowego. Z powodu uchwalenia 
=trajku, rektor PawleWsKi rozwiązał wlec, pa 
którym żądano budowy laboratoryum, tej 
największej potrzeby na wydziale budowla
nym.

T e l e g r a m y .
{Od korespondentów v'łasry< h )
S a m w ą d  mlejsk! w Królestwie.

Warszawa. — Według projektu prawa
0 samorządzie miejskim w Królestwie dla 
wyborców właścicieli kamienic i lokatorów 
cenzus będzie zmniejszony. Projekt przewi
duje p d lał na 3 kurye: polską, rosyjską
1 żydowską. Do ostatniej należą wszystkie 
osoby przyszłe na świat w wyznaniu mojżt- 
szoweni. W  miastach, gdzie iucmość żydow
ska wynosi więcej n-z połowę mmszkanców, 
radni żydzi stanowią 20$, w innych mia
stach 18$ ogó’nej ilości. Do zarządu miej
skiego może należeć mjwyżej l  żyd. Obrady
na zebraniach mogą być prowadzone w ję
zyku polskim.

W Sprawie wyodrębnienia Chełmszc^yźny.
Petorsburj.--BUoss ja“ w artykule wstęp

nym kategorycznie zaprzecza podanej przez 
prasę polską wiadomości jakoby rząd rosyj
ski cofnął projekt wyodrębnienia Chełmsz
czyznę. . . . .

0-gan półurzędowy pisze, iż rząd, wno
sząc projekt, rozważył go uprzednio wszech- 
strouhie i ząpatruje się nań jako na urze- 
czyviątn\eptej obowi^rków państwowych.

Peier ^buq|. -D ziś w "nocy wyrusza do 
zje mi Ch łmskiej grupa posłów z prawicy 
do Dumy Państwowej i do Rady Państwi. 
ż ep Euiogiuuzem ną czele, w celu zapozna- 
u a sję z kwestyą Chełmską na miejscu.^

PeterShurfl —Kom sya chełmska zasoń- 
czy rozpatrywania proiektu pr»wa w spra
wie jyyodi ębnieoia Chełmszczyzny dopiero 
ńa Boże Narodzenie.

W sprawie granicy osiadToicl.
Petersburg. -  Ogólna liczba posłów, 

którzy wypowiedzieli się za zniedeoiem gra
nicy osiadłości dla żydów, przekracza licz
bę *09.

ażmm.«3cziflfl" pjsze, że jest spokojną 
o losy wniesionego projeKtu, ponieważ rząd 
niejednokrotnie wypuwiadał zdanie, iż nowe 
ulgi a Ja żydów są niemożliwe.

I eter skarg.—Z rozporządzenia senatu 
w otrzymano wysiedlanie małoletnich żydów 

Moskwy do ćł.asu wyjaśnienia prawa ich 
matek na zamieszkiwanie w rzeczonom 
mieście.

łe ta rsb u rg .—Wśród pażiziernikowców 
W poąlądoch nu zniesienie granicy osiadło- 
sci dla żydów |anu,j4 trzy prądy: lewica jest 
za zniesieniem granicy osiadłości, praw ica— 
przeciw; większość trzyma rię zdania śre
dniego; znieść granicę osiedleniu w miastach, 
a natomiasl zaćhowoć ją po wsiach.

Przyszia sesya Dumy.
FMersburg. —  Według krążących wer- 

=yl, przyszła sesya Dumy zaczn.e się od 
rozwatamą projektu prawa o nauczaniu po- 
wszecbnepi, następnie będą rozważane pro 
jekty prawa o aseknracyi robotników, o s ia  
nach wyjątkowyoh i o wypoczynku normal
nym dla pracujących.

Na zjazd słowiański w Soflł.
Peter5burg.— Na ogólny zjazd słowiań

ski w Sofii jadą obaj Guczkowowio.
Yi sprawie finlandzkiej.

Potorsburg — Rozpatrywanie projektu 
finlandzkiego w Radzie Państwa na skutek

prole.Uu op.zycyi zesłało odłożone do dnia 
•8 czerwca.

W sprawie ziemrtw
Pstersburg. — Stolypin polecił prezy

dentowi RaJy Państwa Akimowowi przy 
spieszyć rorpatiz-enie projektu prawa o wpro
wadzeniu ziemątwa obieralnego w kraju Za
chodnim.

Cbołera.
d i Petersburg — Profesor Zabolotnyj został 

wydelegowany do K-juwa oraz Ekateryno&ła 
wia dla badań nad rozwojem cholery.

W sprawie otrucia Buturiina.
Petersburg.— Włedze radowe odmówiły 

generałowi Biuurlinowi wydania 0 ’Biien de 
Lassy za pmęczeniem.

Petersburg. -„B irż. Wied.“ podają t o z - 
mowę swego korespon lenta, z sędzią śled
czym, który zaprzecza rozsiewanym przez 
prasę wiadomi ściorn, jakoby Panozenko za 
przeczuł swemu przyznaniu się do wiLy.

Różne.
Petersburg. — W  piątek z inieyatywy 

Grcrkowa o będz e s ę obiad, urządzany 
przez pażdziernikuwców.

Petereburc- — Prokurator senatu fin- 
landikiego Szerpanljo podał się. do dj misyi.

Petersburg.— „Now. Wrumia* donosi o 
arefztOw{.niij bibliotekarza ekademi niikoh- 
jowskiej w związku z wylrryciem w Finlan 
dyi wojskowej organizacyi socyal rowolucyo- 
nistów. . .

Petersburg.—Senat umorzył sprawę gu 
bernatora tzarnorm rakiego Boreznikowa, ob
winionego o bezczynność władzy w sprawie 
respubltki czarnomorsk-ej.

Petersburg — Zamiast sądów oficerskich 
zostały wpro* adzene sądy honorowe, nazna
czane przez władze.

Petersburg. — Krążą pogłoski, iż Mień 
szyków.przechodzi d<» „Z emszczyny".

Peterihurg. —  Finlandikm koleje żela
zne zostaną zreformowane; cały etat kolejo
wy ulegnie zmianie.

{Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa,
Posiedzenie z dn. 2 czerwca

Przewodniczy książę Wołkoński.
Na porządku dziennym obrady nad u- 

chwałą kompromisową w sprawie prawa z 
dnia 9-go listopada.

Ńie usunięto jedynie różnicy zdań. łw 
sprawie tego, kto ma oznaczyć gosppdarra, 
jeśli nie ma głowy rodu. Na mocy nehwa
ły Rady Państwa prawo to przysługuje ze
braniu ziemskiemu, po zasięgnięciu opinii 
zjazdu ziemskiego. Duma zaś, zgodnie ze 
swoją pierwotną uchwałą, przyznaje to pra 
wo sądowi gminnemu.

Oprócz t;igo nie doszło do porozumie 
nia w sprawie stałej obecności powiatowego 
członka sądu okręgowego przy rozstrzyga
niu sporów w sprawie przechodzeni-, do go
spodarstw odrębnych. Większość kom isji 
kompromisowej nie uważała obecności po
wiatowego członka sądu okręgowego za ko
nieczną.

Za pomocą głosowania Dama poparła 
zdanie mniejsżośej, która Uważała obecność 
rzeczonego człoplra za konieczną

W  kwesty! art. 33 o obowiązkowem 
wydzielaniu parceli bez prawą na spłacanie 
wydzielających s-ę, większość komisyj konr 
promisowej godzi się z redakcyą Dumy Pań
stwowej w tych wypadkach, kiedy wysie
dlenie jest niezbędnem, albo wówczas, gdy 
wydzielenie parceli uznane zostało za możii- 
wo i nie połączone z nedzwyczajnemi prze
szkodami. W innych sprawach, có do któ
rych zachodziła różnica idań, Dnma godzi 
się z opinią większości konrsyi kompromi
sowej i Radą Pań-itwa.

Następnie Duma wbrew postanowie
niom Rady Tanstwa uchwala kiHu zapropo
nowanych przez komisję kompromisową po
prawek i uzupełnień do art. 1, 10, 23,37,52.

Na tem skończono debaty nad wnio
skami komisji kompromi.nwej.

Wchodzą na porządek (ż  enny drobne 
projekty praw, w tej liczbie o awięks^enuu 
do 38 lat tornunu, ńajaki mogą być zawie
rane ,dzierżawy na nieruchomości, oraz o wya-. 
sygnowaniu 500,000 rubli na zwiększenia, 
począwszy cd r. 1910, pensyi nauczycieli 
srkół paraf alnycbt

Duchowny Lebiediew w imieniu, komi
s j i  do spraw Kościoła oświadoia, że szkolni
ctwo parafialne uznane zostało przez r;ąd 
za pożyteczne i dlatego potrzeb* go popierać.

Ks, Bariatin-<pij pnypominą, źe wy 
dział cświaty luijtówej ńie wykonuj! /^cienia 
Duniy o nadaniu powiatowym radom Śżkol* 
uym, lub tam, gdzie ich ńiema, inspekto
rom szkół ludowyih prawa podzmłu po
między szktły parafiflne asygnowsnych na 
ten ci 1 sam.

Wprobjow w imieniu konstytucyjnych 
demokratów proponuje złączyć życzenia po
wyższe do projektu prawa w postaci nowe
go artykułu.

Óbtr prokurator synodu wyjaśnia, że 
wydział oświaty ludowej me wykonał sy
czenia Dumy tylko dla tego, że stały ku 
temu na przeszkodzie bardzo poważne czyn
niki. Co ześ dotyczy wniosku Worobjowa, 
to mówra, wobec będącej aa porządku dzien
nym sprawy nauczania powszechnego, uwa
ża go za niewłaściwy.

Hr, Uwarow, oponuj.ąc. ober-prolcurato
rowi, twierdzi, że wydział, prawdopodobnie, 
wcale nie rachował się z życzeniami Durny, 
gdyż wszelkie tyczenia mogą być wykony
wane albo nie: jedno z dwojga.

Po przemówieniu referenta Kowalew 
skiego, który oświadcza się .̂a odrzuceniem 
wniosku konstytucyjnych demokratów, Du
ma przyjmuje projekt prawTa w redakcyi ko 
misyi.

W  kwes*yr projektu prawa o wyasy
gnowania kredytu na potrzeby morskiego 
sztabu geńeralncgo zabiera głos Milukow. 
Mówca stwierdza, że ('mawiany projekt pra 
wa dwa razy już przeohódzil przez Dumę 
i Radę Państwa, a!e ańi razu nie uzyska 
uprobaty władzy Najwyższej.

Projekt ten, mający ogromnie doniosłe 
znaczenie, rząd chce obecnie pod koniec se 
syl prztforsować, jak drobną sjruwę.

Różnica pomiędzy dawnym & obecnym 
projektem prawa p lega nn tem, że przed 
tem proponowano Dumie zatwierdzić i wpro 
wadzić w życic etaty, dzisiaj zaś o tem nie

ma mowy; proponują Dumie tylko dostar
czenie środków. Mówca twierdzi, że zmniej
szenie praw Dumy w dziedzinie obrony pań
stwowej, jest jedpocześitie zmniejszeniem jej 
wpływu na tę gałęź rprawr państwowych.

Konstytucyjni demokraci będą głoso
wali nrzeciwko projektowi prawa.

Referent Sauics jest innego zdania. 
Zmienioną została forma projektu prawa, ale 
nie jego treść.

’ Określając wysokość kredytu, Duma 
może mieć wpływ na eta’ y.

Po odrzuceniu kilku drobnych projek
tów prawa posiedzenie Dumy zostało odło
żone do wieczora.

Wieczorne posiedzenie
Na posiedzeniu wieczomem Dumy Pań

stwowej przewodniczy ks. Wolkonskij.
Na porządku dziehnym dalszy ciąg de- 

batów nad interpelacyą o niezgodnych z pra
wem c-tynnościach policji w?aekipj.

Siplagin, kończąc zaczętą na poprze- 
dniem posiedzeniu mowę, przytacza cały sze
reg faktów, świadczących o n  oprawnej dzia
łalności policyi i włauz miejscowych. Mówca 
twierdzi, że znęcanie się nad włościanami 
przy ściągami! zaległości podatkowy ch świad
czy o demoralizm.yi p borców. Odpowijdż 
rządu w tej sprawie jest naigrawunlem się 
nad powariowaniem prawa, jakie tkwi w na
rodzi e»

Mówca żąda skierowania sprawy na 
drogę sądową. Jeżeii Duma odmówi tego 
ludności, to naród będtle zmuszony wywal
czyć sob’e sam ziemię, wolność i równość. 
(Oklaski na lewicy).

Laclmiclctj sądzi, że gdyby prawo o 
ściąganiu zaległości podatkowych stośowa- 
nem było względem wszystkich w równej 
mi* rze* to dotychczas byłyby sprzedane 
wszystkię majątki większe, któro uą w więk
szości w y p a d k ó w  ogromnie zadłużone. 

(Oklaski na lewicy).
Duchowny Popow twierdzi, że ludność 

miejscowa wcale nie reagowała, jak to mó
wi! wice-mlnister spraw wewnętrznych, no 
zarządzenia, władz gwałtem.

Na tem posiedzenie zamknięto, następ
ne dn. 3 czerwca.

Rada Państwa.
Posfedzftnia z d. 2 czerwca.

Na porządku dziennym projekt prawa 
o wyznaczeniu dodatkowych sum na wydat
ki kancelaryjne i gospodarskie miejscowych 
instytucji włości" iskiob.

Referent komisyj fioan owej Dmftriew 
podaje motywy, na zrsadzie których korai- 
sya uznała za niezbędne wyznaczenie odrzu
conego przez Dumę wyasygnowania pomię
li ionej sumy, oraz proponuje przekazać pro
jekt prawa na r-zpatrzenie Dumy.

Projekt prawa przyjęto w redakcyi ko
misji.

Następnie Rada przechodzi do rozpatry
wania projektu prawa o Dodatku państwo
wym na nieruchomości miejskie.

Minister skarbu staje w obronie pro
jektu prawa,

Przeciwnego zdania jest Karpow.
Projekt prawa przyjęto w redakcyi 

Dumy bez żadnych poprawek.
Nir-tępnie został przyjęty bez dyskusji 

projekt prawa o 5 etatach policyi miejskiej
w kruju nadmorskim i nadamurskirr. 
Wreszcie przyjęto z poprawkami redakcyj
nemu Duroowo projekt prawa o gminach 
staroobrzędowców.

Przed glosowaniem Stachowicz o.-^iad- 
czył, że on i niektórzy człookowie Rady bę
dą głosowali przeciw projektowi, jako sprze
ciwiającemu się wolności sumienia, hr. Wit- 
te wstrzymuje się od głosowana Projekt 
>rzckazano komisji.

Następne pos.edzenie dnia 5 maja.

Niżiiyj Taąil — W sprawie zrabowania 
pieniędzy w fabrykacji Al ipajewskkh are
sztowano 1*2 inguszów.

Petersburg. — Przedłużono ochronę 
wzmecnioną w Moskwie i gub. moskiew
skiej do dnia 4 września 1910 r.

Tyflis.—Z witlu okolic nadchodzą wia
domości o gradobiciach w dn. 31 maja. 
Grad wyrządził olbrzymie szkody w winni 
rach, w ogrodach i ra polach. Stacja kolei 
Zakaukazkiej „Karaiaży “• stoi pod wodą. Ko- 
mard(acya przerwana.

PetęrsjłUM1— We wsi Siad ped Gatczy- 
nem dokonano prób z balonem ze sterem 

L;bied’ ~. Balon ten, przeznaczony da ce
lów wojennych, uniósł w powietrze sztabs
kapitana Szab-kiego na wy sok ść Sou me
trów, poczem pomyślnie opuścił się oa ziemię 
Wzlot trwał puł godziny.

Mlrgoroti. — We wsi Obuchowie spaliło 
się 29 zagród i w m asteczku Chomulec 100 
Koci. czna jest pomoc materyalna.

Charków.— W przewidywaniu rozszerzę 
ma się. epidemii cholery w m. Slawiańsku 
gubernator porozumiał się telegraficznie z do
wodzącym wojskami kijowskiego okręgu woj
skowego w kwestyi zaprowadzenia w Sla 
wiańsku, jak również w miejscowościach 
kuracyjnych czasowej kwarantanny oraz sta 
cyi sanitarnej w oddziałach wojskowych.

Stan zasiewów.
Petersburg. — Stan zańewciw do dnia

1 -go czepca był na ozół pomyślny, lecz w 
cbigu ostatnich dwóch tygodni pogorszył się 
nieco. W  okręgu kubańskim i terskim ófc - 
miny wyległy wskutek deszców, w gu b. zaś 
staw ropMskiej, saratowskiej, symbirsniej, 88- 
marskiej, woroheskiej, tamb'»wrskiej, kazań- 
sjkipj, niżegorod klej, karskiej, orłowskiej, 
Smoleńskiej, mihylow sk.ej, wit bskie; i w 
fcub. nadbałtyckich sboża jare cierpią moc
no, a miejscami nawet giną wskutek posu- 
chy* oprócz tego grad wybił sporo zboża na 
południu, w centrum i w gubermach nad 
wolżańskicn.

WibóeA. — Związek parlamcntaoy połu 
dniowo-rdowiąńeki wysiał do sejmu bośniac
kiego w dniu jego oiwarcifc telegram powj 
talny, w którym posłowie za swłąaku poru 
dniowo-słowiańskiego wyrażają ubolewanie 
iż nie mogą razem e posłami Bośnil i Ber 
oegowiny wziąć adznłu w żebraniu prawo 
dawetem, aby rozpatrzeć wspólne sprawy 
narodowościowe.

Wiedeń. — Konflikt pomiędry posłani' 
Markowem v Pigulakiem został załagodzony

Budapeszt — Efimow, wypuszerony dwo 
dni temu i  sanatoryum, legoź dnia dokona 
wzlotu wraz z Paulhanem. Da. 1 czerwca

uczestniczył w zawodach na wysokość i 
wzDiósł f.ię do 256 metrów, zajmując w ten 
spisób drugio miejsce.

Belgrad —Kryzys gabinetu został zażeg
nany. Ooydwie partye radykalne wyraziły 
votuvi ufności rządowi.

Londyn. —Dba gmin. Lloyde George za
komunikował izbie oręozio królewskie, w 
którem wykazana jest konieczność rewizyi 
listy cywilnej dla zabezpieczenia królowej 
Mary - raz młodszych .dzieci króla w razie 
dojścia ich do pełnoletności lub wstąpienia 
w związki małżeńskie. Asqu’th zakomuniko
wał drugie orędzie królewskie, zalecające u- 
stacowienie praepisów w regencji w razie, 
gdy zajdzie tego po trze oa.

Salur.iki. —  Nauczyciel szkoły bułgar
skiej w Monastyrze, p o d d a n y  bułgarski, wy
słany został z granic Turcji. Deportacja ta 
stoi w.związku ze sprawą kiubu demokra
tycznego. Trwają nadal aresztowania ser- 
bów w kazie preszowsaiej. Aresztowano kil
ku nauczycieli i duchownych. Oddziały 
wojsk żądają wydania broni, bijąc miesi- 
kańców. Wyjechał tam metropc'ita serbski 
w Ueskubie.

Londyn.— Do agencyi rReutera* dono
szą z Kairu: *Rada m nistrów przyjęła w 
pierwotnej redakcyi prawo, przekazujące 
sprawy prasowe sądom przysięgłych oraz 
prawo o prześladowaniu nielegalnych towa
rzystw tajnych. Stała polityka rząiu wy
wiera w Egipcie jak najlepsze wrażenie.

Sprawa i., psa.
Paryż — Po przerwie pułkownik von 

Kolteu składa następujące zeznania Ryps 
został aresztowany wskutek udziału w orga- 
uizacyach, które dokonały ekspropryacyi 
i zorganizowały zamach na moskiewskiego 
naczolnika miasta Reinbuta. Voa Kotten za
proponował Rypsowi, by został agentem taj- 
nyći, ponieważ Ryps Łfebii na.nim wrażenie 
człowieka rozczarowanego do działalności re
wolucyjnej. Ryps przyjął propozycję i przed 
zamachem zakomunikował czaieg mforńiaćyi, 
które okazały się prawdziwymi. JMaczas 
indagacji krzyżowej von Kotten oświadcza, 
>,e polieya rosyjska nie korzysta z  usług pro
wokator ów i uważa, że prowohacya ze stro
ny agentów tajnych jeet rzeczą występną. 
Co do siebie osobiście von Kotten uwa>a za 
obelgę oskarżenie o podżeganie do prowo- 
:acyi. Posiedzenie zamknięto o g. 7-ej wie. 
czorem, po indagacji właściciola hotelu, ko
misarza policyjnego oraz mieszkańców hotelu*

Z  parlamentu 'angielskiego.
Londyn.— W  odpowiedzi na inferpelacyo 

Grey oznajmił: ,R>ąd brytiński W sprawie 
kretońsklej zawsze działsd solidarnie z inne- 
mi mocarstwami npiekuńczemi i niedawno 
ednocżeśnie z Francyą, Roayą i Włochami 

wystosował noty zbiorowe do kreteńskiego 
komitetu wykonawczego. Działalność rządu 
brylańskiego, jak również i innych mocarstw 
opiekuńczych, zmierza ku utrzymaniu zwierz
chnictwa sułtana, do popierania muzułma
nów na wyspie Krecie i lepszego admini
strowania wyspą przy uwzględnieniu ustroju 
autonomicznego. Opinia pewrych kół, ja 
koby poglądy rządu brytanskiego różniły się 
ud zapatrywań innych mocarstw opiekuń
czych, ple wytrzymuje krytyki. Kreteócży- 
cy dopiero od nkdawna zajęli stauowlsko 
wyzywające względem Turcji; dokonali ca- 
tigo szeregu zamachów na istniejący porzą- 

dik rzeczy i nie wykazali należDego uszano
wania dla mocarstw opiekuńczych, którym 
zawdzięczają swą autonomię. Należy teraz 

ostaruć się, aby w przyszłości podobne wy- 
jadki me miały miejsca.

O fE Ł O A  Z & O Ź O W A .

(Telegr/m  *pecT*]nj).
Ryfclń8k..—Żyto * tut. U 7 jlI9  zcł. 6 rb. 10 —

6 rb. 25 kój).; iv.ioa zwyitłj 3 rb. 35 — 3 rb. 45 kop, 
kamski 3 rb. 20—3 rb. 3o kop., kacza 9 rb.—9 rb. 10 
k„ grnch 7 rb —7 rb. 20 kop., mąka żytnia 7 rb. 40 - -
7 rb. 15 kop. i 6 rb. 90—7 rb. 10 k op; pszenna 9 rb. 
75—10 rb. 25 kop.

Czelabińsk.—Pszenica w nat 135 zol. 80 — 82 
kop., żtto 67— 68 k., owies 47—50 k.

Samara -  Pszenica 97 k.—1 rb. 1 k , iyto 76 — 
84 k., owirn 60 k.

Bwltn.—Pszenica 19731, i 188", mar.; żyto 119*1, 
mar, i 15U1,. mar; owie3 14& siar. i 1529^ m ar, jęcz
mień ros-dnna,:ski l i t —120 mir.

S i e ł d i  P e t e r s b u r s k a .

Dn. 2 czerwca 1910 r.

9 U / «
90 
889, 

•401'/g
35 . 
320
Ml*/.4sO
392*]a
139
117

PaUstwi wa r e iU
łV-°(0 Lirtr iM t- KOtos* B. Źiam. , 
ij? !o L'»ty zast. Połtaw. B. Z: eia. . .
5°/o pozyozk; rtcin. i«s4 r..........................
5°/, . .  .  *B6fi - ......................
‘.o/0 obi preto. W a c i Danka . . .
Akcjo Pateribarak. tf ię d /jn ir . Komerc.

,  Poterab. Dyskont.-Pożycza. . . .
.  Rosyjsk. dla Handm Zew. . .
.  T -ua Od nwm ati li .Sormowo,‘ .

Brańsk. Belsk. Fan. . . . . .
„ Pol»-W s:h. kol. zel............................
.  Panlowsk.  .......................................
m Bakińsk. T-wa Nafiow. . . .
.  Rijowskieno Banka Ziemskiego 
M Naft. i  E a n d l.l-a  M antaszer i Ko.
.  Petersb. Prywat, i Koubl . . .
,  1-go T-wa Żegl po D nieprie . .
.  2-go „ I

.H artm an *.............................................
5Vc pozyozka 1jC5 i .  .........................
53/ ,  m 1906 r. . i • . i • «
j c/e Świadectwa włościański*....................
5°/c potjrcna 1903 r.  ...........................

U _po '̂ bienie z walorami pannwowymi stało; 
z papierami dywidendowymi słabsze; z jremićwkam  
ospałe.

126*1,
265

122
‘.w:

22&
104
103%
100
1047,

Berlin.

G IE Ł D Y  Z A G R A N IC Z N E .
—o:o—

Dm* 2-go czerw ca 1910 r.
Wypłaty na Poterabnrg . 516 925
Kar* wekslowy na Fetersbnrg na 8 dc — .— 
47«°/# pożyczka i 905 r. . , 100.40
4 %  ;enta. państwowa 1894 r. . —
Rosyj. bil. kredyt. 100 rnb. . 216.7'»
Dyskonto pryw atę . , . 2*/»°'o

UspoBObiccie mocne.
Wiedeń. C°/a.- pożyrzka rosyjska 1903 r. 103 72 
ParyZ. Wypłaty ja  Petersburgi

Cena najniżSia . . . .  3^6 375
Ceua nsjwyasza . . .  £68 375
4 %  rema jiaństw-iwa 1394 r. . 91 e 5
4V ł%  pożyczka iS09 r. . . 101.75
6°,o pożyeska rosyjska 1S06 r. . 1(14.15
Dyskonto prywa.ae, . . . 2‘/ił° •

Usposobienie chwiejne.
Landy k. 5°/£ poży -zka rosyjska 1906 r. . 103*1,

47a0/o pozyczśa resyj-łka 1909 r. 101
Amsterdam 5u'o pnijtzka roij;ska 1906 r. u9'/t

4 * /J 7 o „  ,, 1909 r.

. .V' m*
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Wystawa jubileuszowa
Tcw. sztuk  p.^knjfch w K ró le stw ie  Po lsk iem .

W celu nśw ittiiena pięćdziesięciolecia 
instytucji, komitet, T<>w. sztuk pięknych po
stanowił rok ten upamiętnić uiządzeniem 
wielkiej jub leuszowej wystawy, któraby mo
gła w „Pałacu sztuki4 w Warszawie zgro
madzę wszystkie siły współczesnego malar
stwa, rzeźby 1 architektury, a w ten sposób 
dać zupełny obraz obecnego staiu ich roz
woju w De lince.

Wypracowany pizez komitet i egu lamin 
„jubileus/.owf | wystawy" podajemy w całości.

1) Da. 14 go grudnia r. b. otwarta bę
dzie w gmachu Tow. sztuk pięknych w War
szawie wystawa jubileuszowa, celem uczcze
nia 50-taj rocznicy istnienia Towarzystwa.

■2) WypUwa trwać będzie od dn. 14-gu 
grudiua r b. do dn. 13 go lutego 1911 r.

3) Oitateezny termin nadsyłania dekla 
racy i 15-j.o listopada. Nadsyłanie dzi-. ł l -g o
g r u d n i a .

N. H Dzieła, wysiane z Krakowa, do
starczyć należy w opakowaniu do krakow 
skiej firmy ekspedycyjnej W. Hujańskiego 
(aotel Drezd. ński) w dnach od 15 do 20 
listopada najpóźniej; ze Lwowa z .ś  w tymże 
terminie do firmy Józef I. Leinkauf (ul. Ko
ściuszki A: 14). Bezpośrednio do Warszawy 
dzieł wysyłać z miast tych nie należy.

4) Przesyłki nie mogą być obciążone 
żadnemi zaliczeniami.

51 Li zba dzn ł jednego autora ograni
czona jest do trzech prac (o de komitet 
w wyjątkowych przypadkach nie uzna za 
itosuwne il&ś-i trj powiększyć).

6, Na wystawie przyjmowane będą 
dzieła, przedtem jeszcze nie wystawione 
w Warszawie.

7) Jury wystawy składa się z 12 arty
stów, 6 wydelegowanych przez komitet Tow. 
sztuk pięknych i G wybranych przez wystaw
ców. Głosowanie odbywajjsię przez podkre
ślenie na załączonej liście nazwisk sześciu 
artystów z działu uprawianej przez siebie 
sztuki. Lista wyborcza kandydatów ułożona 
jest z nazwisk* artystów, ii zamieszkałych 
w Warszawie, któr y wy-Uwili swe prace 
w ciągu irztch lat ostatnich ra zbiorowych 
lub specyainycli wysuwach, urządzanych 
w T"W. sztuk pięknych. Prawo głosu mają 
wszyscy artyści, którzy wystawiali w ciągu 
ostatniego trzecklecia. Lista nta być nade
słana jednocześnie z deklaracyą.

8) Tow. sztuk pięknych dokona na 
wystawie jubTeu^zowej znaczniejszego zaku
pu do zbiorów i do rozlosowana.

9) Towarzystwo ponosi koszta prze««j ł- 
ki na wystawę d.ieł malarstwa, grafiki
1 architektury, przestanych par peHte mtesse 
z opłatą cła cd przesyłek zagranicznych, 
o ile jednak dzieła te nadejdą we właści 
wym terminie i przyjęte będą na wystawę 
Co do rzt źb, poniesie Towarzystwo takież 
koszta transportu do wysokości .10 pudów 
wagi brutto, jak również cło, z wyjątkiem 
cła od rzeźb w brouzie.

10) Autorowie prac wystawionych zga
dzają się na reprodukowanie ich w katalogu 
wystawy.

tSwaga. Czas potrzebny na przewóz 
przesyłki; z Krakowa około 8 dni, ze Lwo 
wa około 12 dni. z Wiednia około 10 dni, 
z Paryża około 4 dni, z Monachium około
2 tygodni.

Listy z wystawy odesktej.
- w —

Z  p ow odu  piękne j  p ogod y  iloSĆ gości w ys ta w o 
w ych  w~iaz się zw ,ększa .  Oncigdsj l iczba  zw iedza ją 
cy ch  doszta d o  5000.

A ł n f t f y ą  są p iękne  w idok i  morskie,  cu d o w n e  e- 
f ok ta  o św ie t le n ia  e le k try czn e g o ,  dobre  re s ta u r a c je ,  <u- 
k iernie  i ku loty oraz k oncerty  sy w .fm P zn o  pod batutą 
d , T< ren ijew a.
P rzed  paru dniam i w  paw i lon ie  m otorów  g a z o w c -ra fto -  
wyeh f irmy cP e rk u n *  w ybuchł pożar, który mógł stać 
s ię  p o w o d e m  panik i ,  lecz  d z .ęk i  czu jn ośc i  straży o g n io 
w ej  zagaszono  go  w k u s a  minut.

K ilka  fabryk z g ło sd o  się d o  komitetu w ys ta w o 
w e g o  z prośbą  o obniżenia  opłaty  za w e jś c ie  d la  robo 
tntków, aby m ogli  się zazn a iom ić  z postępami w dzie  
dż in ie  technik i  i prz^nu-słu. <*o komitet uv*. zględM ł,  
obniżając c e n ę  w e jś c ia  z ;?2 do  12 kop.

Jak  w iadom o,  n iektóre  ko le jo  i t o w a r / j - U a  żo 
g lug i  porobiły  ustępstwa d la  z w ie d z a ją c y c h  wystawę 
grom adnie ,  zaś zarząd miasta p ozw o l i ł  k i lka  budynków 
3zkól miejskich w z ią ć  na  noc leg  d la  gośc i .  N a jp ie r w -  
szymi g ośćm i byli  studenci z K i jow a ,  w da lszym  c iągu 
spodz iew ane  są n o w e  grupy ,  zaś w l ipru  mają p rz y je 
c h ać  g o ś c ie  czescy  (sok o ły !>, zaś zarząd  Tow'. j e d n o śc i  
s łowiańskie j  ma zamiar z a prop on ow a ć  z ja zd ow i  s low iau  
w Sofii i"  grem io  p rzy b y ć  na w rs ia w ę  d o  Odt-sy.

Przed  d w o m a  dniami o g ląda ł  w ystawę sz c ze g ó ło 
wo prezes  K o ła  p rz e m y s ło w có w  w W a rsza w ie ,  Św ięto -  
p o łk -M irs k i— wyrażając sw e  uzuanie zarządow i w ysta
wy.  W  ciągu do i  ostatnich w yk oń czono  k ilka  n ow ych  
p a w i lo n ó w  i b u dow li :  otwarto  paw ilon  tureck i ,  w y k a ń 
cza  się karuzel wodny.

W  d z ia le  p rzem ys łow ym  inspektor fabryczny ,  
P o p o w ,  w ystawi!  dane, ty czą ce  s :ę b y g io n y  przem ysło
w ej  i zdrow ia  robotn ików .

W  następnych listach rozp oczn iom y  p rzeg ląd  
w ażn ie jszych  guięzi przom yslu  zo s rczrgó ln em  u w zg lę 
dnien iem  w ys ta w ców  polskich.  Selim Mirza.

W  sprawie zabójstwa Chrzanowskiego.
—  o -

M arszałkowskie j  N r .  112, «K u ry e r  W arsza w sk i*  o t r zy 
m uje  następującą  odezw ę:

cN a d  m o g i łą  za m o rd o w a n e g o  d z ie ck a  naszego 
w szczęto  g w a r  n iew ła śc iw y .  M am y p ra w o  m niem ać,  
że nie idzie  tu o d o p o m o ż e c i e  d o  w yk ry c ia  s p r a w c y  
zbrodni,  alo  ra cze j  o sp r o w a d ze i r o  ś ledz tw a  na ma- 
n iw c e .

S p o łe cz e ń stw o  nasze ma aż nadto  w ie le  p o w o 
d ó w  do wstrętu w zg lęd em  czy n n ośc i  w y w ia d o w c z y c h  i 
do  p ode jrz l iw ośc i  w zg lę d e m  am atorów tego zaw odu .

N ie  m ożem y  nic  znać  w ad  i b ra k ów  o b o w ią z u 
ją c y c h  p rze p isó w  p ostępow an ia  k a rn e g o — wszakżo i to 
w iem y,  że jedn ak  w ic ie  z w y k ły ch  zbrodni w yk ry to  i u- 
karanc.

Ś m iem y  wątpić ,  aby  p a n o w ie  am aterow ie  k ie d y 
k o lw ie k  i w c z e m k o lw ie k  do  tego  pom ogli .

P o d a w a n ie  do  w ia d om ości  publicznej  różnych 
fantastycznych pom ysłów ,  nie jest  n iewinną zabawą.

M y ,  r o d z ic e  o f .ary ,  w im ieniu u czu ć  lu dzkich ,  
mamy p ra w o  żądać,  aby  nie urągano naszej  b o leśc i ,  aby 
nie  zmuszano nas przed  czasum d o  prostow ania  frktów, 
od p iera n ia  Oozczerstw i insynuacyi.

O św iadczam y ,  iż w szystko,  c o  pisano o jak ichś 
z n asze j  strony nagrodach  za w y w i a d y —o nienawiści 
d o  osoby p ode jrzan e j  —  o tajoinnicacli d z ie ck a ,  c o  czy-  
stem sw em  ż yc ie m  n igd y  z prawej drogi nie z b o c z y ło —  
jest  wprost n iegodnym  w ym ysłem .

T ro ch ę  c ie rp l iw o śc i ,  troci ę mnie j  p cś c igu  za sen- 
saryam i— nieco  lu dzk iego  poszanowan ia  d la  n ieszczęśc ia  
o f iar  z b r o d n i— oto wszystko, c ze g o  żądać  śmiem;, !>

Chr^auuirscg.

Od rodz iców  ś. p. S tanis ława Chrzanowskiego ,  
z am ord ow a n ego  w p oko jach  u m e b lo w a n y ch  przy ul.

Ś. p. Wanda Chrzanowska.

W spom n ien ia  pośm iertne.
W dn. 12 maja r. b. we wsi Żenisz- 

kowcach ca Podolu, w sędziwym wieku, po

kilkuletnich ciężkich cierpieniach, znoszo
nych z iście chrześcijańską uległością i po
korą zgasła ś. p. Wanda Chrzanowska. Nie
odżałowanej pamięci zmarła, w ścisłem tego 
słowa znaczeniu zasługiwała na miano czci
godnej matrony polskiej, o cnotach rzetelnie 
obywatelskich. Do ostatnich chwil życia 
niemal pogodna, niesłychanej dobroci sta
ruszka poświęcała czas swój i pracę obo
wiązkom matki, obywatelki kraju i piastun
ki będącego w jej posiadaniu kawałka zie
mi, który ustrzedz zdołała od przejścia w 
obce ręce, pomimo nieraz bardzo uciążliwych 
warunków, wśród których jednostka, mniej 
silnym hartem ducha obdarzona, uledzby 
musiała. Pogrzeb ś. p. Wandy odbył się 
w ŻenLzkowcitch, majętneści rodowej ś. p. 
dziada nieboszczki, Kajetana Daszyńskiego, 
O D gi marszałka gubernii podolskiej, z które
go rozdroblonej puścizny ostała się tylko 
cząstka mienia, będąca w posiadaniu rodzi
ny Chrzanowskich. Cześć ogólna i żal g łę 
boki towarzyszyły do grobu zmarłej matro- 
nie, ża) zaś podwójny tych, którzy, z ok o 
liczności od nich niezależnych, uczestniczyć 
w smutnym obrzędzie nie mogli.

Spokój duszy zmarłej racz dać Tanie!
G n i c w o m l r .

R E D A K T O R Z Y  ł  W Y D A W C Y  

TOK AS/ !*!£'• 4L<<‘«3KI

AlLUiK! CZ£FW!Ń"Ki

BRABEC
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W ła ś c ic i e l  Ed. B R A B E C .

Nadworny Dostawca, zaszczycony 57 medalami i Najwyższemi nagrodami. 

M a g a z y n :  Kijów, K r e s z c z a t y k  4 4 ,  t e l e f o n  414.

■ p i  S 3 S & S k L T A :  fcta « ■

i w i
O grom ny w y b ó r now ości.

M agazyn św ieżo  z a opa trzcu y  w , g n m n y  i r ó ż n o i t d n y  w yb ór  w sze lak ich  w yro b ó w  no żo w y ch :  
r:<v.e s to ło w e ,  k u chenne ,  m y - l iw s k ie  scy zo ry k i ,  kuto z arp io lsk lp j  stall na jnow szych  la -o n ó w  
w świoc.ie i znane zo s « e j  i r w a b ś c i ,  * m y s t y c z n e j  r b  tv z władnej i zagra n iczn e j  fabryki, 
rozm aite  naczyn ia  g c .sp r d a r k io .  R ó w n ie ż  na sk ładzie  posiadam  d o z y  w ybór  luk u so u e j  ga-  

l a n W y i  z brnii'U w najnn--eky.ni stylu (B r o n z e  aeW-le do  la\o sty le  modernę) .  Ba rdzo  o z c l b i o  d zban y  naczyn ia ,  r óżn o iodn e  
Przybory ,  k a r a f - i  i inne. S e rw is y  s to łow e:  A p a r a iy  i S i p a r l e t *  d la  ga z o w a n ia  n a p o jów ,  butelki i T a r m e i ) ,  za ch ow u ją ca  wszyst-  
k ie 'ra * > o V  w gorącym  stanie w c iągu  24  godzin .  Latarki k ie sz o n k o w e  t l t k i  y c z o e  i zapas ba lery i  i t d. M aszyn y  d o  prania bie-  
l zny  < C z * c l i y > .  w y -y tu a rzk i ,  rę czno  m a i l e  do  b ie l izny .  N a c z  n.*j> z < zyD "go!  l i r s y w n r g o  t 'k in  f. bryki A r t u r a  C r u p p a ,  g łów n y  
s k ‘ »d t a t o w y  ł a a p o f u .l i l iow ej  P.o y '  w y b ó r  rćzn y -h .  , - r z iA m in ó w  pokry  ych  niklem : sam ow ary ,  cza jn ik i,  maszynki do  k a w y  i i. 
w a o y r h  n a z v a .  P a r n t :  f  .br. < B u b n y > ;  znak om ito  na. / .ynta < T r i m e t a I >  w og rom n ym  w j b  /rzc .  P i e c e  du ogrzew an ia  pokojów .

Niezbędna am eryktńsk a  m aszyna  do  p rz y go to w y w a n ia  ciasta, rozm aitych  gatunków 
c ia - io  w c iągu  3 m in u ’ , znakom ity  smak, sposób n ad zw ycza j  uproszczony ,  cena  4 r

POLSKI MAGAZYN
rpodarstwa d o m o w e g o  I.amp i N a cz y ń

K r e s z c z a t y k  45.
S am ow ary ,  lyzki,  unzo w ido lco  i p la terow a n e  
wyiotiy J-'r;tgot’ a i K u p p a .  N a cz y n ia  n ik lo 

wa-, a lum iniow e,  em a liow nu r,  kam ienne,  por
c e la n o w o  i szklano, Ma.-zynfci d r  siekania  

n icsti, m ie d n ico  i s lo jo  d o  koa li tur .

Angielskie łóżka, umy
walnie, lodownie pokojowe, amerykańskie 
maszynki do robienia lodów, wanny, prysz
nice, kolie, kuchnie naftowo - spirytusowe,
h n i f / u n n u i n  j B rzy tw y ,  n o z y c z n  i s - v ' o r y k i  ze  stali a n . i o l - k i o ę
U C I I ^ y i l U K  u  najlopszycli  zig j-aa icznyoti  f . b r j k .  iTTtł.

C e n y  f a b r  j c z n e .

O gr.tnuy  wybór r-maln,-

Nowość! Radość Gospodyni: . do k r ł .  
b. 75 kop.

zów  i t. p., m :ęsi 
t 6 rh.

Ogromny wybór nożów do wędlin, prasy do pure, sokow, mięsa, twarogu i t. p.
P o le ca m  w o g ro m n ym  w y b o rz e  otrzym ane 
/. zag ra n icy  m aszynki d o  s i r m o n i a  " l o -  
- ó w  i brody,  n . r j l r j c j  tn z u a i f t j  kourlruk- 
i vi N o w o ś ć !  A p a ra t  C*rrio  d o  ruzdra- 
błania potraw  dla b ezzębn ych .  B e z p ie czn e  
s u n o g u lą c e  b rz y tw y  z regu latorem , patent 
najlepszych  fabryk w św ięc ie :  cT ry um f* ,  
łS tan d a rt*  « S n r > ,  cF igaro> .  <>Komfoii; 
i in nych.  0 - i a l n i e  up oszczune ira -z .  dn 
g lenia z 12 zapasow ym i n c a m i  łl ieut'! ,* ,  
« ( t i i lu is .  pn lecam  równ oż o grom n y  w y nor 
b r z y f -w  d la  o gó ln ego  użytku w łasn e j  \ in. 
fa! rek  w św iec ie  od 75 Kop., 2 rb.. 5 rb. 
-zi .  para 4 rb., 15 rb. z g w a r a n t v - .  R ć z  e

p roy b ory  d o  go len ia ,  nesesery,  pilniki, 
sz zyp  c, nożyczki,  p rzyb ory  du p a m o go i .  
S / c z y p : o  do fryz. włi .sow. M astynk i .-pi- 
lytus  .we do  kaw y,  łyżki m e lc h io r o w e  i tn. 
Ń a jh  psze zam ki , łże lazka  sp ir y tu s . jd o  pra- 
s o w a n u  j t. p. S cyzoryk i  od  25 kop.  do  
50 rb. -a  sztukę. D r  i2 55  różn ych ,  faso 
nów zapa ln iczek  d la  p a lą c j c h .  • Sw  ezo 
(■lrkymanv N o w o ś c i :  d zw o n k i— in e ta -y a  
elekt yczu ych  d zw o n k ó w  d o  drzw i frontu- 
w ych  i t .n .  Na|nowsto  ł y ż w y  n a  k ó ł 
k a c h  dla 4 Sc* ii eg  J ł i r g ' .  A p araty  
c \tom* d l i  o d ku rza m a  maldi i n  t»hkan. 
A c r c p l a o y  powietrzne,  c .Z e pp c l in y j  i inno.

L. Zdrojewski i K. Grotowski |
K i j ó w ,  K r e « z c z a l y k  2 5 ,

poh ca ją  zn ak om ito  g o to w e  farby w yrob u  fabryki

H O L Z A P F E L  i Z ANDR.
Lanolina, Fai by do malowania pudłóg i dachów

trwałością ,  e la styczn ośc ią  i p ię k n ; .n  w yg ią du m  p r z .e u jż  zają n.-jdrozszo 
oR.ine, e m a l io w e  i r ipolinę .

C e n n i k i  i w a o r y  n a  ż ą d a n i e .
Pożądani są su b -fg en o i .  1836-1

mm e n f c i p  r™t ‘ l * I f  m a tcry a ły  izo lacy jne ,  j ł y l y ,  c e g ły  d o  ce lów  
V k U n R . V  l U ł  b u d ow la n ych  A n o n im o w e g o  fr* .ncu-k iego  T -w a

p rzem ys łu  Ki r k o w e g o  P a r y ż - O d c s a .  
B I I D E T I S f l l U  N a j l e p s z y  d a c h  w  ś w i ę c i e ,  tdoa lny  m v
I i U D s I I i w I U  t o rys ł  na dachy  i  inne pokrycia ,  polisa  ubez-

! piet z ja k  na żt lazo, w o l o l e t .  gw a ra n .  t rw s ło śc
ł P A R K n i  I M r i l  j ł l  »S u k ce  c fabryki cb om iczn o j  A d o l f  l la u fo .  Najlep.  
i U n n D U L I E l L . U . . i  środek  zaeob ieg .  g m c iu  d c / c w a  oraz środek  icczn 
( d l a  d rzew  o w o co w y c h .  Przed  t i w i e ,  1 , iw o  i 'k ł i  d y - - k a t r o r  M .  G. K l i g n a n ,  

K i jów ,  Prorez.na 12, teł.  l o 2 4 .  Zarząd  oddz ia ł ,  izo!. tuz. techii. J  S .  G u x i k .
17̂ 01

P L A S T E R 18 00

Le k a rze  całego św iata zalecają stale.
I d e a ln y  ś r o d e k  
p r z e c z y s z c z a 
j ą c y  d l a  d o r o 
s ł y c h  I d z i e c i

C e n a  p u d e łk a  G5 k o p .  D o «ta ć  m ożn a  w e  wszystkich apteka ch .  D r .  B a y e r  es Tarsa,[Budaposz.i .  10011 
U W A G A !!  O r y g i n a l n e  p u d e łk a  e p a t r a o n e  s a  n i e b i e s k ą  b a n d e r o l ą  z  n a p i s e m  r o e y j s k i m .

P r z y j e m n y ,  ł a 
g o d n y ,  s k u t e c z -  

n y .

R u t y n o w a n y  h a n d l o w i e c  poszu
k u je  p o sa dy  o d p o w ie d n ie j  w  K r o w i e  
lul stow arzyszen i  u spsżyw czen i na pru- 
w in cy i ,  hie .jl*  e k s p e d y c ja .  Z w r r c a ć  
się:  p ocz ta  T e ty jó w ,  T e » i j l ) * S k ło  skowa- 
r z y s z e m o  sp oży w cze ,  d la  K. D. 18390

Za dozór mieszkania
poszuk. p oko ju ,  na 1 tto, T -w u  D o b r o 
czy n n ośc i ,  M . -Ż j t o n t ic r s ą a  8, P a w e ł  
An drze jew sk i .  18402

N is zc z y  bez bólu odcisk ' ,  ^ ro ia w k i  i zgrub ien ia  skóry .  S^ład g łów ny :  A p te k a  
V , . B o ro w sk ie g o .  T Ł O M A C K I E  1 0  w W arsza w ie .  Ż ą d a ć  wszędziu

Kijowie połuBniovo-Rosyjskie Eow. JUROTAT“.

Ł Im
4 Pu ORĘŻNĄ 1.

roleca

n a  ś w i ę t a

KOSTIUMY
PŁASZCZE
ŻA K IE TY

SUKNIE
SZLAFROKI

13387 SPÓDNICE

8LU21I

Dom Przemystowo-Handlowy i f  T „  m „ atwo , kc„ jn „

K r e s z c z a t y k  N r  5. 16851
'Telefonu Nr.  927. —  A d r e s  te legra f iczny :  cEm bu K i jów * .

P o le ca :
R o b o t y  i r o l a c y j n e  z materyr. łćw  ogniotrwałych  m ineralnych (P ory t ,  Infuzo- 

ryt. K ie sc lg u r ) .
L a m p y  i a r o w o - n a f t o w c  z e w n ę t r z n e  i w e w n ę t r z n e ,
P o w a d r k ^  t e r a k o t o w ą  c M a r y w i i* .  C e g łę  o g n i o t r w a ł ą  <Marywil>  

w ysok .  w ytrzym ałośc i .
P o s a d z k o  d g b o w q  m asyw ną cTajkury* .  D a c h ó w k ę  m e r n y l e k ,  o r y 

g inalną.
Blaoh«| d a c h o w ą  cza rn ą  i ocynkowaną.
Blachq fa lis tą  i k o n s t ru k c je  tejże.
M a t e r y a ł y  b u d o w l a n e .  P o t r s e b y  f a b r y c z n e .  W y k o n a n ie  r o b ó t .

Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie,

Autogarage „Savoy
S I  ł a d  A u t o m o b i l ó w

17825

„Laurin— Clem ent” i „Fiat
W a r s z t a t y  r c p a r a c y j n e  pod  k ierunkiem  I n ż y n i e r a - s p e  

c y a l is t y ,  w y d e le g o w a n e g o  p rzez  fabrykę.
K R E S Z C Z A T Y K  3 8 .  T E L E F O N  1718.

O t w a r t y  w  dsusń  I w  n o e y .

Pierwszorzędna farbiarnia francuska

G .  Ż H j c e w a

K r e s z c z a t y k  2 2  w  d z i e d z i ń c u .
Skład główny fabryka — Ż y l a ń s k a  2 9  dom własny. 

— « P O L E C A :

Sikawki o g n io w o  i o g r o d o w e  fabr. T ; o ‘ z cr  et C -o  w W a rsza w ie .

C n n t i o l i i i i i n n T f t  £ ę c ;n e  d la  b icU tiia  ścian,  d e z y n f e k c j i  i 
r  J  sprjskiw 'anta drzew .

Wagi dziesiętne “ ',l1 w-Hc>s * 
Przerywacze do buraków wielorzę-

dowe dla  p e łc ia  i p rzoryw ki. 18191

podg leb ia  syst.Ugniatacze 
Zrzynacze do paru

■cyalne ps  
re o czy sz -  
.nie ub,a . i

Kijów , Prorazna2
w d. ' t o w a r zy s tw a  

K osva .  4614

ma nagrodzona V T S - o S T  Wielkim złotym medalem
t o n e r o w y m  k r z y i e m  n a  w y s t a w i e  w W iedn iu .
italunki śpieszcie wyk. w yrzeciągu 5 g. T e l e f o n  1863.
Prz>jmują się do czyszczenia ubrania:

rabn, '.  wi- łniauf p luszowe a t ła sow e  i i. d .  F iranki,  portyery ,  m knie  b* lo  
•OtyMulft, kitI,*, juarpTarki,  punioary  k o lo r o w a  i :t:im. Ptzyjiu . d a  p i - a  j 

b i c i i iu ę ,  kołnierz!.*, maukn-ty. P i a s o w a n io  w e d łu g  m etody  zagrauicżłto j.

C l

Campbela,
w łasoe j  kortstrukcyi.

• J
o d A .  5 0 0  r b .  otrzyma każdy kto dow ied z ie ,  ze w jż e j  

. wymi ( ' i i i one p r /edm .  m e  -ą w arte  ceny  podauej.
T y lk o  za 2 i b. i 80 kop. w ysyt. 1(J keszt. przedul.

>) Z i 'g » r e k  czarny z p rn w d z iw o j  stali,  otwar- 
ty yukier  na kninieiiiucli d o  n akręcania  bez klu- 

F m m r  ęz1 k * ,  n y r ^ u l  d o  m inuty  z g w a r a u c .  n a *  l i t .
Sfl J iow izka ,  1 tóra nie czurm eje .
3 )  Bre lok  m oderiie  z 10-iua rozm aitemi fotograf iam i.
4) Z a m sz o w y  w oj o c z e k  dla o. brony  od  kurzu. " P P
5) t r z y r z ą d  d la  z a b e /p ie c z c n ia  zegarka od  kradzieży .
6) P i ę i n y  p ierśc ion ek  z p ra w d ziw e g o  z łc la  50 -o j  p rób y  z im t. brylantem. 
7| PiJkuy scyzoryk  k ie sz o n k o w y  z 2-nSj nożykami.
8 )  M e ta lo w a  papierośnica.
9j Mur.dsztuk d o  p a p i e r o a w .

10)  S zczo teczk a  z lusterkiem  do czesania.
T o  wszystk ie  przedm ioty  w v< v U m y  tylko za 2 rb. 90 kop.
Damski zegttiek ( u o T n ig r )  w, i ikiin jak w yzo j  konipJeteni 50 kop  d n  że). 

O łe la i u r k  WHyłaikY ":i t.-1 n->,-u>,*n: iieezluwi-Mi buz zadatku. Z a  jw f fcy lk ,?  du- 
l i czą  s.ę do  2 kuuiplrtow :e> kup., na S yt -er fę  7!) kpp. iM lM

C l i .  Z .  C z a r n o b r o c k i ,  W a r s z a w a ,  Ż e l a z n a  4 7  3 0 .

P*l-ii.5 Tr'H 4ufSA>t«.
* * -"taBPKfZw nr****  I

”  k   ___
. nowszy 5:rcdeW ctO "

■Skład g łó w n y :  K ijó< . J - u - r - o  t a-t<
17550

Q r 9 a H a m  p a r o w y  inło-O l  Z L t l a l l l  ti lvn auy 8 -m i0  s lU y  
>Kig-!Wii 1’ r o e lo r t  w l i i n c n f l  i »\Vik- 
L- f i  ilu kuli"  ry n y ,  u ty w a n e  a le  w flo 
tu vilt s l : n i - .  Atlr. : h ł a w u f a ,  |{ l i ieun.

18̂  ",9

kjmW
Sprudai wt wyrsTro —, 

ąpTłkach i WięnsiYCH sitUJAcn APTtciNrtM ■ 
ÂOtNAlNit htSlUY iUSUYYAWSIEWil,

ikfit .f itc i  l opaleniznę - ^ . o a r  *

I S ł o i

K re s zcz a ty k  N r  30.
r i c - A - B r a c

,Starinn i Roskosz“
m agazyn

RZECZY OKAZYJNYCH i

M E B L I
p r z e n  e s o n y o  z n a c z n i ®  w ię 
kszego lokalu  ; na K r e s z c z a t y k
N b  n f i  nap rzec iw  Lu terańsk ie j  uli-  
J f .  u U  cy ponad  apteką M arc  li
czy  k a, tam g dz ie  teatr M ia n o w sk ie go  

i fo togra f .  U z iem sk iego .

Kreszczatyk JY° 36
w ojśc io  ou frontu. 18209

b a t y s t o w e  o d  3 r b .  
k o r o n k o w e  o d  4 r b .

K A P E LU S Z E
SZARFY 
ŻABOTY o d  70 k .

RĘKAWICZKI
PASKI
WACHLARZE od i o k .  
WORECZKI od i rb 50  k.

4 -g o  czerwca
o 10-ej godz. rano

w  m ieszkaniu  ś. p. d - r a  M .  W a r y ń 
sk iego  przy ul. W .  P o d w a ln e j  N r  2K 
od b ędz ie  się l i c y t a c j a  m c b lę  instru- 
m o n tó w  lekarskich  i b iblioteki.  18420
m n i j  A l i  f  (.meclsl z ło ty)  poszukuje  
k J l u . U . C l l l  k o n d y c y i  r  in te l ig .  r o 
dzin ie  oby w a te l .  S pec .  m a t e m a t y k a  
(kurs  starszych i średnich  k la s ) , j ę z  n o 
we i staroż. L i te ra tu ra  i k o n w e r s a c ja  
francuska. Przygot .  na m aturę ,  p o p ra 
w ki,  egzam iny  wstępne.  Lask .  o ferty  st. 
p. L e b  ;d y "  — cukr.,  gub. k ijów .,  dakto -  
r o w i  d la  Studenta.  16468
S t l i r l P T l  t  puiitnctiu.ki p is tuk u ju  
k j  l U . U . c l i i  k on d ycy i  na wsi na la 
to. S p e 'y a l .  matem at.  J a m p o l-P o d o lsk i ,  
E .  N o w e n .  18249

ttsobny dom w  o g r o d z ie  5 
_  pok.,  kuch., f y g o d .  

w sn . .  l cd .  M a ła  D o ro lm ży ck a  I9a .
1&853

« j i - i (hr/ I r -q  p o s z .z a ję c ia  ws»i. 
a.* c i l l L A ~ l \ . a .  p rzygot .  do  młodsz.  
"I., fr. jęz .  teuret. i p ra kt .m uzyk .  P u -  
^ k i i is Y a  Nr 35 m. 6, M .  M .  1377
S t u d e n t  p o la k  p o z o s t a ł y  w  m
d z y  z  w y ją t k o w y c h  p o w o d ó w  uprasz 
l u d z i  w s p ó ł c z u | q e y e h  m ło  
d z i e ż y  >pieszn:e o jar.ą p racę :  kor 
u j e j ę  t u i i j  lub ua w yiazd ,  z a ję c ie  biu 
rowu (posiana dnl-rie francuski,  nic 
m i ‘*(ki 1005 i i u cb a l tory ę ) ,  t o w a rz j  
. -zonię w p o d ió z y  i l. d. N a j le p s z e  pl 
w ażne r c k o m e n d u c y e .  S o w s k a  ul. 3 
aj. 17. Z K. ' _______  18300

K s i ę g a r n i a  i S k ł a d  P ia n i n

K A R O L A  S Z E P E G O
M ik o ła jo w sk a  N r  9.

W y s y ła  179C6

Pianina
□a w szystk ie  Letniska,

h F  ■ ■ o o a a S a a  aluumy z itiarK -ini.IV U P  UJ O il|:, k luk. y i. p l -
skiu i . - i -M zy  t. p  tyj.  Nraii i \vska l ! 
nt. "  od 4 - 6  wieuz. iV 2 tS

Motocykl
l in drow y,  z a ^ I a u i a  *Boscba<  2  chyżo-  
ści  w zupełu io  dubrym  stanie tam o  do 
sprzedania  z p o w o d u  nab yc ia  sam ochodu. 
W każdej c h w il ,  d o  oLo jrzen ia  > A u io -  
G arsue  > S a w o y c  K re szcza tyk  .38.16384
P n l  L - a  poszuk. m ie jsca  u o z a i  ząa 

v l l v t Ł  dom em , op iek ,  d z ie c i ,  żo 
szycre. M a la -P o d w a 'n a  N -r  15 m.
J- P- B -_________  18  s

Jfa
sz- miej .  iiiiucz-ka 

• B l V  m a ł- dz  , Pols., fr. ,  m
stantp dla L -k a

i inne

Dm iram i* Dolska w  K 'j.w le , nlicu W.-Y/esylczykowska (Prorezna 9) róg  Dusż!Jńskioj,

prz. Dostc-i
18385

N a u r z y c i e l k n  wyc.tiowtiw. ztgra i  
cą p i - in d .  pul-k., frane. doskon , nie 
K o r e i .  posz.  pos. lut) i i I  |iotHr.zv>l« 
.fitispól 1 'od. d la  iM. ‘ is ;t


